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CZEŚC REZEDO W  A CZEŚ 6 IIEUEZEBOWA
Minister sprawiedliwości zezwolił sę­

dziom powiatowym: Apolinaremu H a n k i e ­
ty i czo w i w Andrychowie i Walentemu 
T r z m i e l o w i  w Sokołowie przenieść się 
na inne posady, mianowicie pierwszemu do 
Liszek a drugiemu do Oświęcima i miano­
wał sędziami powiatowymi: zastępcę proku­
ratora państwa Adolfa M o r e a u  w Rzeszo­
wie do Brzostka, adjunkta sądowego W łady­
sława H e r o l d a  w Tarnowie do Andry­
chowa, adjunkta sądowego Andrzeja F ra n ­
ciszka H o m m e g o  w Nowym Sączu do So­
kołowa i adjunkta sądu powiatowego Jana P a ­
w ł o w i c z a  w Andrychowie do Frysztaka.

M inister sprawiedliwości przeniósł sę­
dziego powiatowego Antoniego S k o p a ł a  z
Oświęcima do Skawiny.

Prezydent c. k. krajowej dyrekcji skar­
bu zam ianow ał koncypistów Antoniego W a- 
n i e k a i Leopolda Korwina-J) z b a ń s k i e- 
g o  komisarzami, zaś praktykantów koncepto­
wych Karola N o w  o s i e l s k i e g o ,  Bazylego 
T y c u o w s k i g o i Adolfa N o w o t n e g  o 
koncypistami skarbowymi.

0. k. krajowa D yrekcja skarbowa za­
mianowała adjunkta podatkowego, Romana 
O s t r o w s k i e g o ,  kontrolerem podatko­
wym w X klasie rangi.

Od dnia 23 maja do 8 czerwca r. b. 
ustał księgosusz w Bagiennicy w powiecie 
Dąbrowskim, wybuchł zaś w Tyńcu w po­
wiecie Wielickim; oprócz tego panuje zara­
za jeszcze w Nizborgu nowym i Myszkowi- 
eaeh powiecie Husiatyńskim; w Cholerzynie, 
Zwierzyńcu, Wołowicacb i Zakamyczu w 
powiecie Krakowskim; w Kostrzu, Skotni­
kach i Łagiewnikach w powiecie Wielickim. 
Oo się podaje do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa 
We Lwowie dnia 9 czerwca 1879.

fjtm w , 13 cse.rwM

Stosunki parlam entu  w ęgierskiego 
powinny by być w  tej obwili poucza­
jące dla agitacyi wyborczej w nie­
mieckich p row incjach , m ianowicie dla 
stronnictw a, które spraw ę okupacyjną 
i w ogóle polityko zew nętrzną wzięło 
za podstawę program u nowego. Jeżeli' 
bowiem faktem jest, że w parlam encie 
w ęgierskim  zapanow ał obecnie rozstrój 
nadzwyczajny, że stronnictw a popadły 
w dysharm onię z w yborcam i i zdo­
być się nie mogą na  krok, któryby 
stanow ił punkt w yjścia dia akcyi obej­
mującej żywotne a zaniedbane od d a­
w na spraw y w ew nętrzne, to źródłem 
tego niepomyślnego stanu  rzeczy je st 
tylko zbyt częste rozbieranie spraw  
zewnętrznych. Podczas wojny w scho­
dniej in terpelacje  na  ten tem at nale­
żały do codziennych niemal zjawisk, 
a wiadomo jak  długie, burzliw e dys- 
kusye w yw oływ ała większa część ta ­
kich in terpelacji. N iedaw no jeszcze 
mimo zażegnania burzy wschodniej i 
odw rócenia niebezpieczeństw, których 
przed dwoma laty tak żywo obawiano 
się w W ęgrzech , hr. A ndrassy mógł 
zgodnie z p raw dą zaznaczyć w dele- 
ytjey ach igu fakt, ze u.9WrG% w Angin 
której polityka zew nętrzna Uronić m u ­
si bezpośrednich interesów  kraju  we 
w szystkich częściach świata, dyskusya 
nad spraw am i zagranicznem i nigdy 
nie jest prow adzona z taką gw ałto­
w nością jak  w W ęgrzech.

W śród tych rozpraw  o faktach 
nieodwołalnie "dokonanych i niebezpie­
czeństw ach najczęściej albo zażegna­
nych albo urojonych, poszły wT zapo­
m nienie w szystkie te ważne spraw y 
w ew nętrzne, które stanow iły podstawę

nowej organizacyi stronnictw , które 
stronnictw o liberalne wry pisało n a  swo­
im sztandarze, w ynosząc do steru Ti- 
szę. Za to zaniedbanie nie spada od­
powiedzialność na Tiszę lecz na p a r ­
lament., bo Tisza nie zapom niał nigdy 
ani o reformie ad m in istrac ji ani o re ­
formach <v ustaw odaw stw ie, ale ile 
razy spraw y te w prow adził na porzą­
dek dzienny, zawsze odraczał je p a r ­
lament. Tr^ŚBlata m inęły n ieproduk­
cyjnie na tern p o lu , chociaż przed 
trzem a laty wszystkie stronnictw a 
zgodziły się na to, że reform a adm i­
n is tra c ji ani na chwilę nie może być 
odroczoną, że bez tej reform y m y­
śleć nie można o napraw ie stosunków  
finansow ych i społecznych. I rzeczy­
wiście reform a ad m in is trac ji przed­
staw ia się ciągle jako pierw szy w aru ­
nek polepszenia stosunków, gdyż ści­
śle rzecz biorąc W ęgrzy w żadnym  
kierunku nie zrobili żadnego postępu 
od kilku lat, a rezultatem  wszystkich 
wysileń rządu jest tylko to., że prze­
silenie nie ma charak teru  zapalnego.

P. L loyd , tak różowo zazwyczaj 
oceniający stosunki węgierskie, wi.ćfti 
się wreszcie zniewolonym przedstaw ić 
stan rzeczy w właściwern świetle i 
kończy swoje uw agi w ten sposób: 
D eputow ani w ęgierscy, zetknąwszy się 
z w yborcam i swoimi, m uszą powziąć 
przekonanie, ze naród coraz cn.itj 
zajmuje się subtelnem i sporam i Kwójej 
rep rezen tac ji i że reprezentacya ta, 
n ie 'm o g ąc  kierować polityką zagrani­
czną a nie um iejąc prow adzić poli­
tyki w ewnętrznej w wyższym stylu, 
doprowadzi wr końcu do zupełnej dys- 
harm onii z w yborcam i. Spraw y poli­
tyki zagranicznej nie mogą stanow ić 
trw ałej podstaw y organizacyi s tron ­
nictw , zwłaszcza w czasach pokojo­
w ych. Parlam ent, któryby w łaśnie te 
sp raw y b ra ł za podstaw ę organizacyi 
swojej, podobnym byłby do dyrektora

teatru, który cały w ieczór w ypełnia 
prologami a nie daje w łaściw ego przed­
stawienia. N ajcierpliwsza w  święcie 
publiczność m usiałaby się zniechęcić 

' do takiego dyrektora a naw et tak cier­
pliwy naród jak  węgierski nie znosiłby 

. długo parlam entu, który po za wiel- 
kiemi kwestyam i polityki zagranicznej, 
których rozwiązać nie może, nie tro ­
szczy się o w ażne spraw y w ew nętrzne, 

. od których dobrego rozw iązania zawi­
sła cała egzysieneya państw a.

Sprawy krajowe.
(Publiczne, składy zboisa w Gralicyi).

II.
Czytelnicy zechcą nam wybaczyć, że 

umieścimy na wstępie tego artykułu krótkie 
zestawienie zdań utartych w nauce gospo­
darstwa społecznego, a przecież pomijanych 

! tak często w życiu praktycznem, jak gdyby 
j nie uznawano prawdy,*, tkwiącej w tych za­

sadach, jak gdyby nie doświadczono ze szkodą 
dia naszych stosunków gospodarskich, że nie­
wzruszonych prawideł, według których roz­
wija się życie gospodarcze społeczeństwa, nie 
wolno zapoznawać pod grozą upadku ekono­
micznego i zubożenia.

Zasady, które przytoczymy, służyły nam 
za punkt wyjścia i do uzasadnienia wywo­
dów zamieszczonych w dalszym toku tej roz­
prawy; a to niech posłuży za usprawiedli­
wianie, jże .je tu przytaczamy.

Zboże podlega jako artykuł handlu, po­
dobnie jak papiery wartościow e częstym i na­
der znacznym zmianom cen. Podnoszenie się 
i spadek cen zboża zawisłe są od licznych i 
różnorodnych, bliskich i odległych wpływów, 
lak że wprawny zmysł kupiecki doświadczo­
nych spekulantów doznaje często zawodu nie 
będąc w stanie na czas zestawić trafnej kon- 
junktury, gdy ujdą jego baczności lub są mu 
niewiadome niektóre z licznych zdarzeń wpły­
wających na wyrobienie się ceny targowej w 
danym czasie.

Przyczyny wielkiej zmienności cen tar­
gowych zboża tkwią po pierwsze we właści­
wości potrzeb, do których zaspokojenia słu
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E O I A N S  P A N A  M I C H A Ł A
OPOWIADANIE SPISANE

przez

Ja n a  Z a c h a r y a s i b w i c z a .

YIII.
(Ciąg dalszy.)

Skończyła się pierwsza figura.
— Ozy pani nie lubisz kontradansa ?— 

zapytałem mojej towarzyszki.
— I owszem — odpowiedziała — ale 

tylko dla rozmowy. Sam taniec jest trochę 
nudny.

Uczułem w tem delikatny przytyk, a 
mimowolnie rzuciłem okiem na kozetkę, gdzie 
ciągle jeszcze siedział profesor w tej samej 
postawie, w jakiej opuściła go Salomea.

— Pod tym względem może pani do 
kontradansa zły wybór zrobiła...

— My nie wybieramy.
— Ale przyjmuje się wybór na jakiejś

podstawie....
— Podstawą jest.... grzeczność.
— To wcale nie wiele!
— Na więcej trzeba sobie dopiero za­

robić 1
— Czy tylko zajmującą rozmową.
— Słowo, to klucz, który wszystko 

otwiera.
— A jeżeli kto nim dobrze władać nie 

umie ?
— Jestem wtedy wyrozumiałą.
Tam do kata — pomyślałem sobie — 

kuta na wszystkie cztery! Co tu robić?

Szczęściem, rozpoczęła się druga figu­
ra. Byłem dowódzcą jak w pierwszej. Nikt 
mi berła królewskiego nie odebrał. Wszyscy 
a nawet starsi zwracali się do mnie po roz­
kazy.

Przyznam się, że głupia,, byłaby ta, któ- 
raby teraz nie widziała różnicy między mną 
a profesorem. Podczas gdy ja królowałem, 
gdy podda ńczy tłum wykonywał ruchy na 
mój rozkaz — profesor siedział w kącie jak 
obalony wiatrem drogoskaz przy drodze po-

Po skończonej figurze podkręciłem wąsy 
i rzekłem do mojej towarzyszki:

— Zdaje mi się, że rozkazywać jest wię­
kszą sztuką niżeli słuchać. Ozy p ni z tem 
się zgadza?

— Zupełnie — dlatego mniej jest, rzą­
dzących a więcej poddanych!

Podkręciłem jeszcze raz wąsy. Przecież 
coś lepszego mi się dostało.

— Tak., to prawda — odparłem — ale 
c i , co rozkazują, nie spoczywają także na 
różach!

— Czy tak pan sądzi ? Zkąd ta myśl ?
— Często zazdroszczą poddanym — czę­

sto chcieliby sami mieć kogoś. któregoby słu­
chać mogli....

Panna Salomea spojrzała na mnie, a 
pieprzyk jej zaruszał się w sposób dla mnie 
zagadkowy.

— Więc panu nie wystarcza rozkazy­
wać ? —  zapytała , rozkładając wachlarz z ko­
ści słoniowej.

— Za wiele dobrego — to także nie 
dobrze 1

—  Czy przysiągłeś pan na wstrzemię­
źliwość ?

Ozwała się muzyka do trzeciej figury.
Figura pod moją komendą udała się 

wybornie.

■— Radzę panu zostać w sferze rozka­
zujących! — ozwała się z uśmiechem moja 
towarzyszka.

— Dlaczego ?
— Aby rozumnie słuchać, trzeba mieć 

bardzo wiele dobrych przymiotów!
— Czy pani mnie ich odmawia?
— Musiałabym pana bliżej poznać.
— Właśnie jest to najgorętszej inojem 

życzeniem.
Wezwano do czwartej figury.
Czwarta figura poszła znakomicie — czu­

łem , że byłem w prawdziwem natchnieniu.
Po skończonej figurze chciałem dalej 

kuć gorące już żelazo w nadziei, że profesor 
na kozetce skamienieje i w ten sposób zapo­
mnianym będzie na zawsze —  gdy nagle ja ­
kieś czarne widmo powoli zbliżyło się do nas.

Był to profesor. Wyciągnął z kieszeni 
białe rękawiczki , i zaczął je zwolna n a  ręce 
naciągać.

Wcale mi się lo nie podobało. Było to 
oznaką, że profesur zamierza swoje bierne 
stanowisko opuścić i przejść do akcyi.

Biedny człowiek! On chce tańczyć! On 
chce się ze mną na tern polu zmierzyć! Prze­
cież ja do prelekcji się me porywam — niech­
że on tu mi nie wchodzi !

Myśli te zajęły Tni całą pauzę pr/ed 
piątą a nawet i przed szóstą figurą — bo było 
w tem coś arcygłupiego widzieć, jak ten czło­
wiek z pewną arogancyą rękawiczki naciągał, 
jak glndyator swoją misiurkę do walki.

' Po kontradansie zagrano polkę. Objąłem 
moją błękitną towarzyszkę, i rzuciłem się w 
wir szalony.

Przyznam się, że tańczę polkę m  arti- 
sle. Pewnie żaden z gości nie widział takich 
esów i floresów, jakie teraz wypisywałem z 
moją danserką po całym salonie! A fcturkań- 
ców, któreśmy na wszystkie boki rozdawali,

trudno policzyć! Tylko szum i błękitne fale 
jedwabiu okazywały, gdzie jesteśmy.

Polka sprawiła wrażenie. Dwadzieścia 
par oczu strzeliło do mnie z niemą prośbą, 
abym je również tak samo uszczęśliwił!

Rzuciłem Salomeę na fotel jak najdalej 
od profesora, który na swoich cienkich no­
gach kiwał się, w ta k t , aby mieć go już go­
towym , gdy danserkę dostanie.

Profesor kiwał się coraz więcej i już 
wyciągnął szyję w stronę, gdzie panna Salo­
mea siedziała, jak wąż-grzeehotnik, gdy się 
na łup swój ma rzucić....

W samą porę nadbiegł mój sojusznik.
—  Panie 'Gabryelu — szepnąłem mu do 

ucha wyrzuć pan tego Longina z koła ! 
Czego on tu zawadza!

— Właśnie o tem myślałem — odpo­
wiedział zacny sprzymierzeniec — a ja to po­
trafię.

I obaj z profesorem pomknęli ku fote- 
, łowi Salomei.

Mimo zmęczenia chciała Salomea wido- 
; cznie zadość uczynić zamiarom profesora, bo 

patrząc na niego podniosła się z fotelu i już 
' naprzód przychyliła — gdy „mój człowiek“ 

do szczególnych poruczeń uprzedził go i zgra­
bnym ruchem stanął przed profesorem. Salo- 

• mea spojrzała z żalem na profesora, który 
i ciągło .jeszcze w takt polki podrygiwał i z pe- 
j wnym grymasikiem podała kibić panu Ga­

bryelowi. Profesor zaś, jak widać człowiek 
nieźle wychowany, poszedł do sąsiadki naj­
bliższej , aby swój takt polkowy należycie, 
spożytkować. Nie bardzo mu się jednak po­
szczęściło. Pan Gabryel tak obliczył swoje 
k rok i, że już w pierwszem stadyum tańca 
starł się z podrygującym profesorem i jednym 
zamachem wyrzucił go wraz z jakąś różową 
sukienką aż prawie ku drzwiom! Przyszedłszy 
do przytom ności, próbował biedny banita



ź j, to jest w nieodraczalności i ograniczeniu. 
Nie można odkładać zaspokojenia potrzeby 
odżywiania organizmu ludzkiego, bo jest ono 
warunkiem życia; ludność danego kraju musi 
być zaopatrzoną w żywność; a jeżeli kraj 
nie wyprodukował tyle żywności, ile potrzeba 
dla wyżywienia ludności od zbiorów jednego 
roku do zbiorów następujących, koniecznem 
staje się wczesne sprowadzenie z zagranicy 
niedostającej ilości cerealiów., inaczej byt spo­
łeczeństwa jest zagrożonym; ztąd pochodzi, 
że w latach powszechnego nieurodzaju ceny 
zboża mogą dosięgać nadzwyczajnej wyso­
kości, nie stającej w żadnym stosunku do 
kosztów produkcyi. Druga nadmieniona właś­
ciwość tych potrzeb, to jest że są ściśle o- 
graniczone prawami fizjologicznego procesu 
odżywiania, sprawia, że z chwilą dokonanego 
zaopatrzenia kraju w żywność niezbędną do 
żniw następujących, poszukiwanie cerealiów 
w tym kraju ustaje zupełnie. Z wyjątkiem 
stosunkowo miernych zapasów nad ścisłą po­
trzebę , czynionych dla spekulacyi lub z 
przezorności, ogół konsumentów nabywa 
żywność ściśle w miarę potrzeby wyżywienia; 
dla przyjemności lub zbytku nie kupuje się 
zboża. Ztąd pochodzi, że kraj posiadający 
warunki prowadzenia wywozowego handlu 
zbożem pozbawia się. zysku handlowego i o- 
siada ze swoim towarem na mieliźnie, jeżeli 
nie umie korzystać z krótkiego czasu silnego 
poszukiwania przed zaopatrzeniem w żywność 
krajów w zboże ubogich, jeżeli nie może w 
porę dostawić zboża w pożądanej ilości i ja ­
kości w miejsca, gdzie go poszukują. Trzeba 
więc organów dostrzegawczych rozstawionych 
w miejscach ważniejszych targu zbożowego, 
z któremi stoimy w stosunkach handlowych, 
dla wczesnego poinformowania się, jakie ga­
tunki zboża są poszukiwane lub będą wkrótce 
żądane na właściwych targach, organów dla 
pośredniczenia w zamówieniach i dostawie, 
urządzeń czyniących możliwem dowiezienie 
na czas zamówionego towaru.

Powtóre wpływa na zmienność cen 
zboża właściwość produkcyi rolniczej. Obfi­
tość plonu zawisłą jest przeważnie od sił 
przyrody; meteoryczne wpływy sprzyjające 
zdwajają w latach urodzaju owoce pracy rol­
nika; klęski elementarne niweczą posiew w 
złych latach. Kiedy potrzeba przedstawia 
stałą cyfrę wzmagającą się zwolna, stopniowo, 
w miarę wzrostu ludności i jej dobrobytu, 
to ilość żywności wyprodukowanej w danym 
roku jest co do miejsca i czasu nader zmien­
ną, niezależną od woli producentów, a nie 
dającą się dokładnie przewidzieć i naprzód 
obliczyć. Gdy zaś zestawienie wyniku zbio­
rów w wszystkich krajach, z któremi stoimy 
w stosunkach handlowych, i w tych, które 
w handlu wywozowym zboża robią nam kon- 
kurencyę, jest główną podstawą trafnej kon- 
junktury handlowej w danym czasie, potrzeba 
nam postarać się o urządzenie umożliwiające 
wczesny i dokładny przegląd stanu zasiewów, 
wyniku zbioru cerealiów i rozporządzalnych 
dla wywozu zapasów zboża i wyrobów mły­
narskich w tych wszystkich krajach. Zadanie 
to spełniają dobrze urządzone krajowe bióra 
centralne dla handlu zbożowego.

Po trzecie wynikają odrębne właściwo­
ści procesu wyrabiania się cen targowych 
zboża z przyrodzonych własności tego arty ­
kułu handlu. Wchodzą tu mianowicie w ra ­

chubę: kosztowność przewozu ztąd po­
chodząca, że pojemność i waga cerealiów 
wszelkich rodzajów jest w niekorzystnym 
stosunku do ich wart ści, a zatem jest nie­
odzownym warunkiem rozwoju handlu zbo­
żowego możność użycia najtańszych środ­
ków' traansportu. Między temi co do ta ­
niości pierwsze miejsce trzyma żegluga; 
kraje więc, które mogą dla wywozu zboża 
posługiwać się wodnemi drogami, będą zaw­
sze przodowały w tym handlu ; w krajach 
zaś, które rozporządzają tylko lądowremi dro­
gami, w których koleje żelazne stanowią 
główne arterye dla obrotu towarów, wyma­
gają żywotne interesa produkcyi rolniczej, 
przemysłu młynarskiego i handlu zbożowego 
takiego urządzenia taryf od przewozu zboża, 
aby wysokość kosztów transportów nie wy­
kluczała konkurencyi na targach zbożowych 
z krajami najtaniej przewoźącemi.

Jest więc zadaniem rządów w pań­
stwach, których kraje są w warunkach pro­
wadzenia wywozowego handlu zbożem, w y­
tworzyć warunki łaniego transportu zboża, 
umożliwiającego konkurencye na zagrani­
cznych targach, i użyć na to, jeżeli inaczej być 
nie może, funduszów państwa, gdyż chodzi tu o 
dobro ogółu, o dobrobyt wszystkich klas społe­
czeństwa, o zapobieżenie ubożeniu ludności. 
Są to wydatki na cele produkcyjne, które 
skarb państwa powetuje sowicie obfitszeini 
wpływami podatków od ludności, którą uży­
ciem tego środka uczyniono zamożniejszą. 
Taryfy kolejowe dla przewozu zboża powin­
ny być układane, roztrząsane i odpowiednio 
stosunkom handlowym od czasu do cznsu 
normowane przy udziale przedstawicieli stron 
interesowanych, a więc delegatów towarzystw 
rolniczych, izb handlowych i towarzystw ko­
lejowych. Nadto zadaniem jest rządu zawie­
rać z państwami ośeiennemi, których koleje 
żelazne łączą się z kolejami własnego pań­
stwa, konwencye międzynarodowe dla uje­
dnostajnienia polityki taryfowej, dla wyrów­
nania stawek od przewozu zboża koiejami 
żelaznemi. Właściwość cerealiów co do ko­
sztowności przewozu nakłada dalej na wła­
dze obowiązek mieć pieczę o zakładanie i 
dobre utrzymanie dróg wicynaluycb dla 
sprowadzenia cerealiów z miejsc produkcyi 
do najbliższych stacyj kolejowych. Zanied­
banie w tym względzie może udaremnić, a 
przynajmniej nader osłabić skutki dobrej po­
lityki taryfowej. Wzgląd na kosztowność 
transportu wymaga też, by publiczne składy 
zboża budowano w bezpośredniej bliskości 
duktu kolejowego, łączono magazyny zakła­
du szynami z główną drogą żelazną; a dro­
gi, £tćremi zboże przybywa do magazynów, 
utrzymywano w jak najlepszym stanie.

Drugą własnością zboża, jako artykułu 
handlu, która wpływa na wyrabianie się cen 
zboża, są trudności ptzy jego przechowaniu, 
magazynowaniu Pochodzą one już to z po­
trzeby stosunkowo znacznych przestworów 
do należytego spichrzenia więKszych zapasów 
zboża, co wpływa na podrożenie kosztów 
przechowania, już też ztąd, że zboże a jesz­
cze bardziej wyroby młynarskie podlegają 
łatwo zepsuciu; a więc potrzeba przezorno­
ści w wyborze miejsc przydatnych na urzą­
dzenie składów, staranności przy budowaniu 
i urządzeniu szpichrzów; lecz najstaranniej­
sze urządzenie spichrzów nie zapobieźy s tra ­

tom na wadze zboża przez wysuszenie w j 
razach dłuższego przechowywania. Te niedo- j 
godności połączone nieodzownie ze spich- | 
rżeniem zboża są przyczyną, że w wielu kra - j 
jach sprowadzających dla konsnmeyi własnej - 
zboże zagraniczne, a z któremi Galicy a u • 
trzymuje stosunki handlowe, nie urządzają j 
u siebie większych składów zboża, lez zama 
wiają potrzebne ilości partyami w miarę, u 
jawniającej się potrzeby, co czynić mogą j 
przy szybkości i regularności przewozu ko- I 
lejami żelazuemi lub morzem z portów han- j 
dlowych, w których zazwyczaj bywają trzy - j 
mane w pogotowiu wielkie zapasy zboża. 
Wobec takich stosunków staje się konieczno­
ścią dla krajów rolniczych wywożących zbo­
że, utrzymywać publiczne składy zboża, 
mieć pod ręką zapasy odpowiadające wymo­
gom handlu, w gatuntaeh jednolitych dobrze 
sortowanego zboża, aby zamówienia nadesła­
ne od kupców zagranicznych mogły być u 
skutecznione szybko w zadanym czasie do­
kładnie i zgodnie z otizymanemi zleceniami. 
Tym sposobem tylko producenci i pośredni­
czący kupcy galicyjscy zapewnią sobie nale 
żyty udział w zyskach handlu wywozowego, 
wtenczas dopiero będą mogli liczyć na stały 
regularny odbyt towaru na europejskich ta r­
gach zbożowych.

Wzgląd atoli na koszta magazynowania 
zboża, na które wskazaliśmy powyżej, Wyma­
ga, by utrzymywanie publicznych składów 
zbożowych nie było przedsiębiorstwem ua 
zysk obliczonem; interesenci zatem, którzy 
w pierwszym rzędzie odnoszą korzyści z ta* 
kiego zakładu, to jest ziemianie i stan ku­
piecki, powinniby dostarczyć kapitału zakła­
dowego na zbudowanie spichrzów i biór, na 
pierwsze urządzenie składów ; zadawalając 
się niskiem oprocentowaniem i wolnem 
umarzaniem zaliczonego kapitału; bez żąda­
nia gwarancyi od nikogo za możliwy w 
pierwszych latach isnienia zakładu n ie ­
dobór.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(Z francuskiej Izby deputowanych).

Izba wersalska zajmowała się 9 wnio­
skiem, żądającym upoważnienia do wytocze­
nia Pawłowi de Gassagnac śledztwa karnego, 
z powodu jego artykułów wymierzonych prze­
ciw republice i rządowi.

P a w e ł  G a s s a g n a c ,  zabrawszy głos 
dla własnej obrony, podnosi zasadniczą s tro ­
nę tej kwestyi. Chodzi tu o to, czy Izba 
chce upoważnić rząd do stłumienia wolności j 
parlamentarnej i wtrącenia deputowanego do " 
więzienia, aby tam zajął miejsce ostatniego 
amnestyowanego. (Bardzo dobrze! z prawicy). 
Cały parlament powinien się interesować de­
batą, w której cbodzi o jego prawa. A rty­
kuły moje w Pays , mówi Gassagnac, są 
gwałtowne, ale nie przekraczają prawa pi­
sarza; zostały napisane w skutek wojny wy­
powiedzianej przez rząd religii katolickiej. 
(Bardzo dobrze! z prawicy). Wiadomo, do 
jakiego stopnia mówca jest wierny sprawie 
napoleońskiej, ale gdyby miał kiedy wybie­
rać pomiędzy wiarą polityczną a wiarą reli­
gijną, to oświadczyłby się za tą ostatnią.

wejść napowrót do koła — ale już nie było 
dla niego miejsca. Rad nie rad przeprosił 
czerwoną sukienkę za zawód, i odszedł do 
swojej kozetki.

Dziwny człowiek! Gdym go po raz pierw­
szy w salonie ujrzał, sprawił na mnie dosyć 
korzystne wrażenie. Teraz wydawał mi się 
bardzo śmiesznym. Dlaczego wdał się w nie­
swoja rzecz? Dlaczego nie siedział tam na 
kozetce i nie czekał, aż znowu będzie mógł 
rozmawiać ? Ale przeczuł widać nieborak , że 
musiałby do sądnego dnia tam siedzieć i cze­
kać. Panny Salomei już tak łatwo nie puszczę 
do niego!

Tak myślałem sobie, gdy organista dał 
znać akordami, że mazur się rozpoczyna. Była 
to pora zdania przed panną egzaminu z tego, 
czego najwięcej w życiu się uczyłem.

Wszyscy kawalerowie rzucili się do dan- 
serek. Oczywiście jeden z pierwszych byłem 
przy pannie Salomei. Profesor powstał był 
także z kozetki i wyciągnął długą szyję jak 
bocian, gdy zamyśla w lot się puścic — ale 
panna Salomea już jakoś nie patrzała w tej 
chwili na niego i z wdzięcznym uśmiechem 
podała mi rączkę.

— Przynajmniej do drugiego proszę — 
wyszeplenił za memi plecyma mój sojusznik.

— I ja  wstawiam się za panem Gabrye­
lem — ozwałem się, aby i „memu człowie­
kowi do szczególnych poruczeń* dać coś 
urwać, a przytem profesorowa wszelką na­
dzieję odebrać.

Profesor stał jeszcze czas niejaki jak 
bocian na czatach, potem zaczął z kwaśną 
miną zdejmować białe rękawiczki i systema­
tycznie do kieszeni chować.

Rozpoczął się mazur. Rozumie się — 
byłem dowódzcą. Nawet sam tłum poddańczy 
prosił mię o to.

Nie będę bliżej opisywał tego prawdzi­
wego naszego poematu narodowego. Rozwi­
nąłem go w całej pełni i świetności. Odkąd 
Kopytowice Kopytowicami, takiego mazura 
nikt tutaj nie w idział! Pary wiązały się i 
rozpadały —  i znowu wiązały i znowu pę­
kały i tak ustawicznie — godzinę, dwie, trzy! 
Twarze danserek były czerwone jak piwonie— 
na niektórych widać było czerwone plamy 
jak przy szkarlatynie — a z nas lał się pot 
strumieniem, jakbyśmy byli w łaźni parowej. 
Salon napełnił się jakąś mgłą uapół prze­
zroczystą — a ruszające się w tej mgle pary 
były podobne do bogów olimpijskich, gdy 
podczas nieobecności Jowisza urządziły sobie 
przy kobzie Orfeusza prawdziwie boską hu­
lankę !

Ale w naszym salonie nie brakło Jo­
wisza. Byłem nim j a —- jak mi to nieraz do 
ucha szepnął wuj Felicyssym a jeszcze ja­
śniej płonące oczka danserek wypowiedziały.

Nie obeszło się bez kilku drobnych chmu­
rek. Salomea kilka razy, gdy trzeba było dan- 
sera wybrać, przedziarała się aż do kozetki 
po swego profesora. Ale ten niezdara miał 
zawsze białe rękawiczki schowane w kieszeni, 
a zanim ztamtąd je wyciągnął i na długie 
palce swoje zaciągnął, już się skończyła figu­
ra. Tym sposobem grożąca chmurka rozpły­
wała się bez deszczu i grzmotu, a potem je­
szcze jaśniej świeciło słońce mego szczęścia!

Wreszcie po trzech godzinach trzeba 
było mazura zakończyć. Wybrałem do tego 
najefektowniejszą figurę. Wszyscy mężczyźni 
stanęli ścianą a posuwając się do środka, za­
trzymali się nagle i z taką siłą i precyzyą 
w podłogę tupnęli, że nietylko psy dworskie, 
ale nawet wszystkie kundysy z całej wsi na 
raz szczekać zaczęły.

W tym efekcie odegrałem pierwszą rolę. 
Mój obraz był najgłośniejszy z wszystkich.

W idziałem, że po tej figurze spojrzała 
panna Salomea na mnie z pewnem rozczule­
niem. Pieprzyk jej ulokował się pod okiem, 
to j e s t , w najlepszej swojej pozycyi — i od­
tąd przez cały wieczór był tam zawsze, gdy 
ze mną rozmawiała,

Po skończonym mazurze pobiegła pan­
na Salomea do budoaru kobiecego, aby tam 
coś poprawić. Wybiegłem za nią mimo pro­
testu jakiejś starszej matrony. Zastałem ją 
właśnie, gdy biały, drobny bucik na krześle 
ulokowała i otaczającą go draperyę do po­
rządku przyprowadzała.

—- Czy pozwoli :pani, że te strzępki 
utnę? — zapytałem.

—  Nie w iem , czy pan jesteś w tem 
rzemiośle tak zgrabnym jak w tań cu ! — od­
rzekła z pieprzykiem pod okiem.

Porwałem nożyczki i rzuciłem się na 
kolana....

Wtem zaszelesciała jakaś suknia przed 
progiem.

Salomea znikła jak sarna spłoszona.
Za progiem chwycił mnie wuj Feli­

cyssym.
— Dobrze spisałeś się Michale — rzekł 

do mnie, uderzając mnie w ramię — ale na 
dzisiaj dosyć. Byłeś Jowiszem całego dnia!

— Proszę pana — zaszeplenił z dru­
giej strony mój sprzymierzeniec — czy dru­
giego mazura nie będzie? Panie mówią, że 
mocno pomęczone....

— Nie wiem. — odpowiedziałem z u- 
śmiechem — ale zawsze nie powinieneś pan 
tracić nadziei!

Sprzymierzeniec spojrzał na mnie, jak­
by mi coś nie dowierzał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Śmiech na lewicy). Lepiej powiedzieć to te ­
raz, aniżeli czekać, jak Le Pomellee, ostat­
nich chwil życia, aby potem ze wstydom 
wyprzeć się swoich przekonań.

Pan G a i n b e t t a  przerywa mówcy u- 
wagą, że p. Gassagnac, idąc za własnem u- 
czueiem, powinien był delikatniej się w yra­
zić o kroku tego rodzaju.

C a s s a g n a c  przyznaje, że się źlo wy­
raził i że takie wyparcie się jest zawsze 
prawne i honorowe. (Hałas). Artykuły in­
kryminowane zostały przez generalnego pro­
kuratora w szczególny sposób zestawione: 
pozszywał on frazesy, które nie stoją z sobą 
w najmniejszym związku; wykrzywił zupeł­
nie sens tych artykułów; trzeba więc od­
czytać je Izbie. Mówca czyta pierwszy arty­
kuł i tłómaczy, wśród jakich okoliczności 
został napisany; nie jest to dogmatyczna- 
dyskusja o rzeczypospolitej, jest to odpo­
wiedź na artykuły dziennika la France. Ce­
lem tego artykułu, którego większą część ge­
neralny prokurator opuścił, było wykazanie, 
że rzeczpospolita kłamliwie przyrzekła wol­
ność a nie dała jej potem krajowi. Artykuł 
ten nie budzi nienawiści przeciw republice, 
ale tylko przeciw republikanom, jest to spra­
wiedliwy odwet ze strony imperyalisty. W 
drugim artykule zrobiono alluzyę do rozte­
rek panujących między ministrami, pomiędzy 
umiarkowaną i radykalniejszą partyą gabine­
tu. Powiedziano w nim, że jedyną szansą 
istnienia dla ministerstwa byłaby wola Gam" 
betty, który nie chciał przyjąć władzy. Tyl­
ko pod tym warunkiem ten „stary słowik11 
gabinetu mógłby przedłużyć jego żjcie. Mów­
ca konstatuje, że generalny prokurator po­
pełnił błąd, stosując do obecnego gabinetu 
zaczepki wymierzone przeciw rządowi obro­
ny narodowej. Takie postępowanie nie jest 
lojalne. Jest zresztą w tem coś anormalne­
go, jeśli senator z większości, generalny pro­
kurator ściga deputowanego z mniejszości; 
jest to kumulacya nienawiści, na którą nie 
można się zgodzić (Bardzo dobrze! na pra­
wicy). Te artykuły są gwałtowne; ale mów­
ca oświadcza, że nic nie ma do cofnięcia. 
Niełatwo bronić ich wobec większości, która 
już niemal przyjęła zobowiązania w tej spra­
wie. Pewien członek posunął się nawet tak 
daleko, że ubolewał nad tem, iż nie można 
wysłać mówcy do Kaledonii.

T a 1 a n d i e r oświadcza, że jego arty­
kuł stanowczo mówi przeciw ściganiu.

G a s s a g n a c  mówi dalej, że robiąc 
poszukiwania dla swojej obrony, odnalazł 
dyskussyę zupełnie podobną do dzisiejszej, 
z ht jedynie różnicą, że republikanin był na 
miejscu konserwatysty. Fungował wtenczas 
sekretarz stanu, który, jak nasz, uważał się 
za liberalnego a chodziło jak dzisiaj o ści­
ganie. inkrym nowanym  deputowanym był 
Rochefort, autor artykułu nadzwyczaj gwał­
townego w sprawie morderstwa. Wiktora 
Noir. Żądano odroczenia dyskusji, ponieważ, 
miała być przedłożona nowTa ustawa prasowa 
zupełnie tak samo jak dzisiaj. Sekretarz 
stanu, Fłmil Olirier, sprzeciwiał się odrocze­
niu, którego bronił następnie Arago. Ten 
rnowca odwołał się na to, że ustawa ma 
być wkrótce zmodyfikowaną. Taki sam stan 
rzeczy panuje dzi.ńaj. Już się rozpoczęły 
prace nad bardziej liberalną ustawą; słysza­
no nawet jednego z agentów- ministerstwa 
spraw wewnętrznych wygłaszającego oficyal- 
nie zdanie, że ustawa wcale nie istnieje. Te 
sprawozdanie dyrektora prasowego było za­
tem tylko łapką. (Bardzo dobrze! na pra­
wicy.) Gzy i dzisiaj, tak jak wtenczas, me 
chodzi jedynie o usunięcie niewygodnego 
deputowanego? Rochefort cieszył się z b łę­
dów cesarstwa, ponieważ miała z nich ko­
rzyść republika; dzisiaj można powiedzieć, 
że błędy republiki wyjdą na pożytek cesar­
stwu. Sprawozdanie Bernarda ' Lavergne, 
które jest zresztą zredagowane z wielka 
bezstronnością, wypowiada zasadę, że ściga­
nie powinno być dozwolone przeciwko de­
putowanemu we wszelkich przypadkach, 
w który eh by było dozwolone przeciw zwy­
kłemu obywatelowi; ale jest to zupełną ne­
gacją wolności parlamentarnej, jak tego do­
wiódł dostatecznie Arago w mowie wygło­
szonej w obronie Rocheforta. Zresztą poło­
żenie pisarza stawającego przed sądem jest 
korzystniejsze; deputowany bowiem'"ma prze­
ciw sobie niekorzystną uchwałę Izby. Nieró­
wność więc istnieje na niekorzyść deputo­
wanego. (Bardzo dobrze na prawicy.) Juliusz 
Simon, Gremieux, Gainbetta zwracali także 
uwagę na niebezpieczeństwo środka, który 
bardzo łatwo można zastosować przeciw 
wszystkim deputowanym. Czyżby ściganie, 
które przeciw Rochefortowi uznano za nie­
prawne, miano dzisiaj uznać za prawne 
z powodu nieprzyjemnych artykułów? Czyż 
nie będzie ciekawą rzeczą usłyszeć teraz m i­
nistrów republiki przemawiających tak samo 
jak ministrowie cesarstwa? Ale co odpowie 
sekretarz stanu na mowy panów Oremieux5 
Arago Gambetty, Grecy''ego? Gzy powie, że 
to były hypotezy i kłamstwa? Ale będzie 
on umiał odpowiedzieć konserwatyście i im- 
peryaliśeie, który nie zostanie dłużnym re­
pliki. (Oklaski na prawicy.)

B e r n a r d  L a v e r g n e ,  sprawozdawca 
powiada, że wolność parlam entarna nie rno-



że pokrywać u deputowanego czynów, za 
które byłby pociągnięty do odpowiedzialno­
ści prosty obywatel. Mówca nie bodzie oce­
niał inkryminowanych czynów, nie-Sbcąc 
przesądzać' w niczem sumieniu sędziów przy- 
sięgłych i nie będzie czytał artykułów, któ­
rych jeżyk przypomina żargon straganiarski. 
(Hałas" na prawicy.) Większość nie boi się 
widzieć p. Cassugnaca na ławach Izby, po­
nieważ mówca ten wyrządza swojej part i 
więcej złego niż dobrego. Zapytano, dla 
czego rząd nie czeka na uchwalenie nowej 
ustawy ' Naprzód ustawa ta nie została je ­
szcze wygotowana, jest zresztą nadzieja, że 
nie puści bezkarnie takich artykułów, *aa te,
o których mowa.

ó  a s s a g n a c widzi w tem przemcS 
wieniu formalny akt oskarżenia i sądzi, że 
Izba nie zgodzi" się na to antycypowane po­
tępienie. .

Dalszy przebieg dyskusyi naa tą spra­
wą nie jest nam jeszcze znany, podamy 
więc sprawozdanie z niego dopiero w następ 
nyn- numerze Gazety.

(Powstsfctie algierskie).
Punktem środkowym insurekcji, która 

tak niespodzianie zaskoczyła rząd francuski 
i koła wojskowe w Algierze samym, są dze- 
bel Aures w prowincji Konstantynie i sie­
dziby szczepów" Uled-Daud i Uled-Abdi; ruch 
ten rozszerza sie z jednej, strony ku Maro..- 

■ ko z drugiej strony ku Tunisowi, gdzie rząd 
Beja i sułtan Muley Hassan już przed Kiku 
tygodniami wysłali wojska przeciw powstań 
o,om. Wojska te. zdaje sic, walczyły dotąd z 
wątpliwym f;kurkiem. 1 pan Alber.. jrevy 
nie jest pod tym względem szczęśliwszy; 
wojska wysłane z Konstantyn}' ao Batny, 
miasta położonego najbliżej od ogniska pow­
stania, nie mogły nic przedsięwziąć przeciw 
lew oltantom : gdyż w czasie marszu „duzo 
u c ierp ia ły Iś ly ch ac  nadto, że i Baina znaj­
duje sie w wielkiem niebezpieczeństwie. Lząu 
algierski wysłał do Konstantyny wszystko 
wojsko, jakie tylko było do dyspozycji, a z 
Toulomi mają się udać do Algieru dwa puł­
ki. Widać z tego, że rząd republikański wi­
dzi sie zmuszonym zarządzić systematyczną 
kampanię, o której rezultacie ma można wąt­
pić która jednak może bardzo utrudnić cy­
wilny zarząd prowincyi. Dzisiaj fiie można 
już wątpić o tem, że powstanie wymierzone 
jest przeciw cudzoziemcom, dziwną atoli mu­
si wydawać się rzeczą, że w Tunisie i Marok- 
ko zaczęto także, głosić świętą wojnę i m  w 
ruchu h |  biorą udział wszystkie sz6|epy'nji, 
północnym skraju Sahary. Powstanie wybu­
chło najprzód w diseblu Aures w taki s-po- 
sób, jak zwykle tego rodzaju bunty powsta­
ją  w Afryce; najprzód pomordowano walca- 
fów , niższych urzędników i inne osoby zo­
stające na żołdzie francuskim; następnie za 
czął pewien marabut głosić wojnę świętą, a 
gdv kadi szczepu Uled Daud zażądał pomo­
cy od dywizyi dla służby arabskiej, zniszczo­
no przybyły  ̂ wraz z jego dowódcą i 
Kadi sam poniósł śmierć. Obecnie z szcze- 
gólnem upodobaniem oddają się powstańcy 
ucinaniu głów kadym, którzy trzymali z F ran ­
cuzami. Jest to więc czysto „narodowy1* ruch, 
który, rzecz dziwna, zbiega się z przywró­
ceniem narodowego rządu w Kairze. To też 
francuskie dzienniki podejrzywąją Ismaiła 
baszę o wzniecenie tego buntu, aby zrobić 
F ran c ji dywersyę, któraby nie pozwoliła rzą­
dowi republikańskiemu zająć się sprawą e- 
aipska. Jest to oczywiście tylko podejrzenie, 
na które nie ma najmniejszego dowodu. Or- 
gafl! republikańskie domyślają się także, że 
to starzy urzędnicy napoleońscy, jeśli sami 
n i l  wzniecili powstania, to jednak pomogli 
do jego rozwoju, aby zgotować republice 
trudności. Przypuszczenie to n i ema  oczywi­
ście żadnej podstawy. Tak więc zaprowadzo 
ny co dopiero zarząd cywilny będzie musiał 
przejść przez pierwszą próbę a opinia pu­
bliczna z tem większą uwagą śledzi prze- 
bi^£r wypadków, poniGWSift na czbIb auniiiii- 
strać,yi stoi, jak wiadomo, brat prezydenta 
republiki pan Albert Grevy.

(l*roces S o łow iew a.)
W dalszym ciągu aktu oskarżenia, 

ogłoszonego w Gońcu łjr sodowym, czytamy: 
„Ujętego natychmiast, zaprowadzono do kan­
celarii naczelnika miasta Petersburga, gdzie1 
z początku utrzymywał, że jest spadłym 
z etatu " urzędnikiem ministeryum skarbu 
j nazywa się Sokołowem. Zaraz po przypro­
wadzeniu do kaucelaryi dostał silnych wy­
miotów, któie trwały około pól godziny. 
W czasie rewizyi i oględzin lekarskich are­
sztowanego, znaleziono przy nim orzech 
wioski z całą skorupą, z jednego brzegu 
spojony lakiem czerwonym, a na całej ze­
wnętrznej powierzchni oblany żółtym wo­
skiem. Po zdięciu laku z orzecha, okazał się 
maleńki, wielkości główki od szpilki otwór, 
przez który wysypały się białe krystaliczne 
ziarenka. Ta okoliczność, równie jak wymio­
ty aresztowanego i rozszerzenie się źrenic, 
zdawały się być w związku z sobą i nasu­
nęły podejrzenie otrucia się, w skutek czego 
natychmiast zostały przedsięwzięto środki,
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tak dla zbadania rodzaju trucizny, jak dla
dania przestępcy koniecznej pomocy lekar 
skiej. Wkrótce się pokazało, iż życiu aresz­
towanego żadne niebezpieczeństwo nic za­
graża, rozbiór zaś chemiczny zawartości 
orzecha i płynu lepkiego, powstałego wsku­
tek wymiotów** okazał, że biały proszek 
wzięty z orzecha, był trucizną, cyankiem 
potasu (cali cyuoici), a w wymiotach były 
ślady kwasu pruskiego. Badany następnie 
winowajca wyjawił swoje rzeczywiste nazwi­
sko, zeznawszy, że jest Aleksandrem synem 
Konstantego Sołowiewem, dymissyonowanym 
sekretarzem kollegialnym, ma lat 33, je s t 
synem dymissyonowanego regestralora kolle- 
gialnego Konstantego syna Grzegorza Soło- 
wiewa i żony jego Tatiany, mieszkających 
razem z dwoma innymi svnarni i dwiema 
córkami w Petersburgu, w gmachu pałacu 
Kamienno - Ostrowskiego, należącego do Jej 
Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżny Ka­
tarzyny Michałówny. Następnie tak podczas 
badania jak podczas śledztwa, przyznając, sic 
do winy zamachu na życie świętej osoby 
•lego cesarskiej Mości, Soło wiew twierdził, 
że wspólników tego przestępstwa nie.ma. 
Go do okoliczności towarzyszących spełnie­
niu jego zbrodniczego zamiaru, Sołowiew 
zeznał , że myśl królobójstwa powstała 
w nim pod wpływem teoryj szerzonych przilz 
rossyjskie stronnictwo soeyalno-rewolucyjne, 
do którego sam należy. Zgodnie z tem 
stronnictwem uznaje nadzwyczajną ułomność 
istniejącego obecnie ustroju państwowego i 
społecznego, opartego m  niesprawiedliwym 
rozdziale pracy i kapitału. Zasadą ich stron ­
nictwa jest równość powszechna, obalenie 
przewagi kapitału nad pracą, oraz niewolnic­
twa tej ostatniej względem pierwszego, która 
to zasada urzeczywistnić się masie tylko wte- 
dy. gdy robotnik będzie posiadaczem ziemi i 
narzędzi produkcji, gdy nie będzie .uji własuo 
ści w tikiem znaczeniu jak ją obecnie poj­
mują, ani żadnych różnic w prawach i poło 
żeniu członków smiłeezeństwa. A ponieważ 
mniejszość, korzystająca ze wszystkich na­
bytków cywilizacji na szkodę pracującej więk­
szości, dobrowolnie zrzec się ich nie może, 
trzeba więc ją zmusić do tego przemocą. 
„My, socyaliści-rewoluoyoniśei —■ powiada 
Sołowjew w zeznaniu — wypowiedzieliśmy 
wojnę } zadowi!! jesteśmy wrogami rządu, 
wrogami Monarchy11. Pod wpływem tych o- 
pinij i dochodzących wiadomości o środkach 
przedsiębranych przez rząd przeciw rewolu- 
cyonistoin socjalnym, Sołowjew począł częś­
ciej zaprzątać się myślą królobójstwa, której 
pierwotnie nie zamierzał sam umczywistnK, 
choć zawarte chętnie powitałby taki fakt, 
gdy by był spełniony przez kogo innego. Lecz 
po zamachu na życie generała Drentelna i 
zarządzeniu potem — według wyrażenia So- 
łowjewa— „repressaliów® ze strony rządu So­
łowjew zapragnął sam dokonać królobójstwa, 
co z razu było chęcią niewyraźną, lecz póź­
niej przybrało formę określoną. Zamiar ten 
powziął przed niedzielą kwietnią, a stałe i 
obmyślane postanowienie dojrzało w w ielk i*  
tygodniu. Na postępek ten zdecydował się z 
własnej woli, bez .żadnego wpływu ze stro­
ny współwyznawców politycznych; niemniej 
jednak jest przekonany, że działał zupełnie 
w duchu swej partyi, i że ona nie wyprze 
się go w tej sprawie. Zrazu chodził po Pe­
tersburgu bez broni, lecz na początku wiel­
kiego postu zaczął nosić z sobą rewolwer dJa 
obrony na przypadek aresztowania. Wprzód 
posiadał rewolwer wielkiego kalibru, długi, 
systematu Smitha- Wassona, który otrzymał 
na Newskim Prospekcie od znajomego, rów­
nież socyalnego rewolucjonisty, znanego mu 
tylko pod imieniem Fedki lub Fedora, a no­
szącego przezwisko Wołka (Wilka); lecz po­
nieważ ten rewolwer ze względu na swój 
mechanizm i wielkość był niedogodny do 
noszenia w kieszeni, przeto Sołowjew zako­
munikował to Fedorowi, który mu dał inny, 
ten "właśnie, z którego w dniu 14 kwietnia 
strzelał do Najjaśniejszego Cesarza. Ani za 
pierwszy, ani za drugi rewolwer nic Fedo­
rowi nie zapłacił, gdyż według objaśnienia 
Sołowjewa nie ma między nimi zwyczaju 
płacić za rzeczy, które jeden bierze cd dru­
giego. Ażeby wygodniej nosić było rewolwer, 
siostra jego Helena, na jego prośbę, wszyła 
w spodnie kieszeń ceratową, zamszową zaś 
kieszeń w paltocie wszył sam, lecz w domu 
rodziców nikt tego widzieć nie mógł. Naboje 
do rewolweru kupił sam w składzie broni 
na ulicy Wielkiej-Morskiej, we środę lub 
czwartek wielkiego tygodnia. O zamia­
rze zamachu na życie Monarchy nikt z 
krewnych nie wiedział. Ostatni raz widział 
się z rodziną w Wielki Piątek dnia 11 kwiet 
ma, tegoż dnia nocował w domu rodziców, 
przy pożegnaniu zaś powiedział, że jedzie do 
Moskwy, jakkolwiek zupełnie o tem nie my­
ślał. Poprzednio nosił stale maleńką bródkę; 
lecz w Wielki Piątek wieczorem ogolił ją  w 
jednym z zakładów fryzyerskich. Pomijamy 
dalsze szczegóły z aktu oskarżenia, które z 
drobnostkową dokładnością opowiadają o każ­
dym niemal kroku Sołowiewa przed popeł­
nieniem zamachu i opisują najdokładniej je ­
go ubiór, tudzież rewolwer, z którego strze­
lał do cara. Rewolwer ten kupiony został 30 
maja z. r. w składzie broni Edwarda Weni-
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ga przez dr. medycyny Weimara, który ze­
znał przy śledztwie, źó nabył tę broń nie 
dla siebie lecz dla paeyenta swego Sewasiia- 
nowa. Tea, otrzymawszy rewolwer, nie poja­
wił się już więcej u dr. Weimara, a wszel­
kie usiłowania, aby go wyśledzić, nie odnio 
sły żadnego rezultatu. Również nie można 
było dowiedzić się,’ w jaki sposób rewolwer 
ten dostał się później w posiadanie Sołow ie-: 
wa. Po dokonaniu zamachu Sołowiew powa­
lony na ziemię przez nadbiegłych ludzi ro z - ; 
gryzł trzymany w ustach orzech i wyssał z 
niego truciznę. Truciznę tę, którą było cyan 
kali miał ciągle przy sobie; kupił ją  w Niź- 
nym Nowogrodzie i zachowywał w flaseczce, 
w nocy zaś z czwartku na piątek wsypał 
truciznę w łupiny orzecha. (D. e. n.)

K R O N I K A

=  O l u l i ó i l  R o ż e g o  ( l a l a  odbył 
się wczoraj z zwykłą okazałością ceremonij rc 
ligijnyah, przy udziale Dostojników i reprezen ­
tantów władz, korporacyj i i.nstytueyj. Podczas 
procesji wojsko lwowskiego garnizonu tworzyło 
szpalery i dawało salwy honorowe.

— P r z e n i e s i e n i a . Major pułku 
pieszego nr. 24 Edward Metzger w tym samym 
stopniu przeniesiony do pułku pieszego nr. 63; 
major pułku piesz. nr. 30 Ignacy Marki aa 
podstawie superarbitru przeniesiony w stan spo­
czynku, a porucznik pułku p. nr. Ib  Antoni. 
Wuicb. przeniesiony w stan czynny nbrouy kra­
jowej do Zadam.

E g z a m i n u  i i e z n ł ó n  prywa 
tnych za drugie półrocze odbywać się, będą w 
gimnazjum lwowskimi im. Franciszka Józefa1 
od 3 do 8 lipca.

dc) l i r ó l e m  f e u r f e o w y n i  w lA/nJ- 
tacie tegorocznego strzelania królewskiego na 
lwowskiej strzelnicy miejskiej został ślusarz p. 
Moniecki, pierwszym marszałkiem rzeźbiarz pan 
Eutele, a drugim urzędnik bankowy p. (Hanz. 
Wczoraj starym zwyczajem odbyła się uroczysta 
instalacja króla kurkowego , przyczom tenże 
ozdobiony został insygniami pamiątkowemi po 
królu Zygmuncie Auguście: złotym kurkiem i 
pierścieniem. W ogólności tegoioczne strzelanie 
królewskie wypadło dość pomyślnie; --woździ 
centrowych wybito 5.

— Ufa p o s i e d z e n i u  towarzystwa 
lekarskiego z dnia 7 b. m. przedstawił dr. Ko­
złowski chorego z cierpieniem oczucin a dr. 
Zaliński miał 'wykład „o dusznicy bolńsncj. “ 
Stosownie, do prośby p. bar. Bronionego, wła­
ściciela LubieniaPwydelegowało zgromadzenie 
komisję złożoną z drów Feigla, Krówczyńskie- 
go i Opolskiego do tego zakładu kąpielowego 
w celu ocenienia, jakie ulepszenia tamże byłyby 
jeszcze potrzebne. Dr. Tarnawski opisał wypa­
dek ginekologiczny, a dr. Feigeł pokazał do te­
goż opisu patologiczny preparat.

* O z i e c i o b ó j s t w o  W kamienicy 
pod 1 35 przy ulicy Żółkiewskiej rzucono wczo­
raj około drugiej godziny popołudniu dziecko 
do kanału. Nim dziecię wydobyto, już się udu­
siło. Dziecię płci żeńskiej, mające kilka mie­
sięcy, owinięte było szmatami. Śledztwo za 
matką zarządzono.

* D w a  w o r k i  Ł a w y  znaleziono 
wczoraj ukryte w krzakach na Stillerówee. Jak 
sprawdzono, pochodzi ta kawa z kradzieży po­
pełnionej zeszłego piątku w sklepie p. Seklera 
przy ulicy Wałowej. Widać złodziej skrył swo­
ją zdobycz nie mogąc znaleźć nabywcy.

* S t r a ż  p o l i c y j  is a  przytrzymała tej 
nocy na szkarpaeh śpiącego artylerzystę Anto­
niego Sznajdr,. , który jak się sam przyznał, 
od kilku dni zbiegł z koszar.

W ó z  p o c z to w c y ,  który wyszedł 
ze Lwowa w nocy na 7 b. m. doznał fatal­
nego wypadku pod Smerekowem. w powiecie 
Żółkiewskim. Podczas srożącej sio nawałnicy 
z piorunami uderzył piorun w gościniec tak bli­
sko szybkowozu, iż-.spłoszone konie skoczyły w 
bok i wywróciły wóz do rowu wodą napełnio 
nego, gdyż cała droga w tej okolicy.była za­
lana. Dopiero po upływie dwóch godzin zdo­
łano wydźwignąć wóz z rowu, lecz wszystkie 
przesyłki zamokły, a nadto, gdy konduktor wy­
płacał pomocnikom ze wsi przywołanym zginaj 
ran pugilares z kwotą. 30 zł.

W i e ś k a  b u r z a  srożyła się w 
środę wieczorem w Krakowie. sCzytamy o mej 
w Czasie: W chwili zamknięcia dziennika,
zerwała się ogromna burza z ulewą i piorunami, 
z których kilka, zdaje się, uderzyło w samem 
mieście lub w pobliżu miasta. Donoszą nam po 
ustaniu burzy, że piorun uderzył w kościół św. 
Krzyża, lecz nie zrządził szkody. W Wiedniu 
straszliwa nawałnica srożyła się - przez kilka 
godzin w'c wtorek wieczór. Kilka, piorunów ude­
rzyło w miasto, a jeden w szko™ ludową w 
czasie, kiedy byli w niej jeszcze zebrani ucznio­
wie. Szczęściem, nikt przy tero nie został uszko­
dzony.

oo Sia górze siv. S tan isław a
pod Haliczem znajduje się kościółek, obecnie 
do klasztoru OO. Franciszkanów należący zbu­
dowany w stylu romańskim z formami tego 
stylu używanemi w XI i XII stuleciu, zatem

rzadki zabytek architektury, jakich bardzo mało 
w wschodniej Oalieyi. W kościółku tym zbu­
dowanym z ciosowego kamienia i sklepionym 
znajduje się naturalnej wielkości portret króla 
Bolesława Wstydliwego, pod którym na płótnie 
umieszczony napis: „Boleslaus Fudicus rex 
PoCmiae, qui fundam i Franciscanos Con- 
ioentuales hic Haliciae in  a o D ni 1238 Ao 
■vero 1307 (?) post desolatum locum a Cosacis 
Tur cis, Tartaris per M fcum Ottonem Capi- 
tanemn Russiae Secuudo F I a seremssimo 
Rcyc Rołoniae Casimiro approbata Capellae 
vero Btsmae V  M. M fcus D. Stanislaus a 
Głowo Głowiński fundator.“ W aktach kla­
sztornych znajduje się dokument oryginalny wy- 
stawiouy 16 stycznia 1598 przez Jana Deme- 
tłyusza SoJikowskiego, arcybiskupa lwowskiego, 
z którego wynika, że kościółek ten w r. 1596 
król Zygmunt III oddał konwentowi Franci­
szkanów i że arcybiskup -SnIlkowski go poświę­
cał. Jak się dowiadujemy, Namiestnictwo ka­
zało zdjąć dokładne plany kościółka i zamyśla 
przedłożyć je c. k. komisji centralnej dla zba­
dania i utrzymania starożytnych zabytków sztu­
ki i monumentów historycznych w Wiedniu.

D l a  J S o ś n i i ,  jak donosi TayU. 
w tych dniach wydano z c. k. drukarni rządo­
wej w Wiedniu osobne, umyślnie dla tej pro- 
wmcyi oraz dla Hercegowiny odbite znaczki po­
cztowe, opiewające na I et., 3 c t , 5 et-., 10 et.., 
15 ct. i 25 cl.

t  l i s .  L u d w i k  s v p r r a n '- a ,  biskup 
w Bergamo, zakończył w tych dniach życie, 
przeżywszy lat 78.

i J t t s i ą i ę  W i i k e l m  O r a u i e n .  
następca tronu holenderskiego, umarł przed­
wczoraj w południe w Paryżu, przeżywszy lat 
39 Przedwcześnie zmarły książę od wielu lat 
mieśzkał w stolicy Francyi prowadząc tam ży­
cie nie bardzo poważne, dlatego też u ludu 
holenderskiego uie posiadał' miru tak, że choćby 
nawet był przeżył swojego ojca, kto wie, czy 
byłby po nim tron zajął. Go prawda, książę 
Wilhelm uie taił się z tem wcale, że więcej 
sympatyzuje z Francuzami aniżeli z Holendrami. 
Sympatyo te odziedziczył po swej matce, która 
należała do uąjgorhwszych i najwierniejszych 
sprzymierzeńców Napoleona Iii. Książę Wilhelm 
zakończył życie w stanie bezżennym, a prawa 
jego co do następstwa tronu holenderskiego 
przechodzą na młodćzego i jedynego jego brata, 
księcia Aleksandra, urodzonego w roku 1851. 
Ten ostatni jednak podobno jest tak słabowi­
tym, że nie mógłby się podjąć trudów rzą­
dzenia.

— K o u g r i n  w a u li© n v y  i literacki 
zebrał się dnia 9 b. m. pod przewodnictwem 
Edmunda About w Londynie. Rozprawy tego 
międzynarodowego kongresu toczą się w języku 
francuskim. Uczestnicy Kongr-.su byli na wczo­
raj zaproszeni na obiad do Lorda Majora.

— G  -a d  wielkości kurzego jaja spadł 
w tych dniach w kilku gminach pod Tomaszo­
wem, nad granicą Galicyi, i zrządził wielkie 
spustoszenia. Burza gradowa trwała dwie go­
dziny a grad leżał na| polach przez całą noc.

— U a  d ł a w i e c  zachorowała niebez­
piecznie w Berlinie żona c. k. ambasadora hr. 
Szechenyi.

— O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył 
się w tych dniach w Wrocławiu. W magazynie 
substancyj wybuchowych kupca Kocha wybuchł 
pożar, który wprawdzie prędko stłumiono, przy 
niesieniu ratunku jednak nastąpił w piwnicy 
wybuch bani eteru siarczonego, w którym na­
czelnik straży ogniowej Bassler i dwaj poważani 
obywatele miejscy Frankfurter i Scholz, oraz 
jeden z pompierów utracili życie. Kilku też 
strażaków odniosło skaleczenia. Wybuch nastą­
pił w skutek nieostrożności ratujących w chwili, 
kiedy się zdawało, że wszelkie niebezpieczeństwo 
już przeminęło.

— B m u d y c t  sycylijscy, jak donosi 
Gas. di Messina dnia 3 b. m. w nocy pod 
Tusą napadli na wóz pocztowy i ograbili go, 
przy czem i na podróżnych dokonali rabunku. 
Tylko listów nie naruszyli.

Notatki litoraoko-artystyezne.

\S . W.) P a n i  H e l e n a  J f lo d r z e -
j e w f lh a  — pisze nam nasz korespondent 
p. Sygurd Wiśniowski, bawiący obecnie w 
Nowym Jorku - wyjechała 27 maja na okrę­
cie Republic z New Yorku do Liverpoolu, zkąd 
uda się niezwłocznie do Paryża Zt-amtąd poje- 
dzie na lato do kraju. Zabawi w kraju około 
czterech miesięcy. Zapewne zatrzyma się naj­
dłużej w W. K. Poznańskiem i w waszem 
Zakopanem. Nie będzie występowała w kraju, 
gdyż kontrakt jej z p. Sargent, jej impressa- 
riem, sprzeciwia się temu. Gdyby jednak ba­
wiła w Krakowie podczas jubileuszu Kraszew­
skiego, przyrzekła wystąpić, jeżeliby taki wy­
stęp sprawił publiczności przyjemność. Jej te­
goroczny sezon w Ameryce wypadł świetnie i 
korzystnie. Ponieważ w kraju panuje przesa­
dzona opinia o skarbach, jakie szczęśliwi 
artyści uwożą z Ameryki . więc powta 
rzam fakt z ust pani Modrzejewskiej wzięty, że ża­
den artysta nie może tu liczyć nad 16 — 20.000 
czystego zjsku w przeciągu jednego sezonu.
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Jakkolwiek świetnem było jej powodzenie, miała 
do czynienia z wielu sławnymi lub popularny­
mi konkurentami. Przytem wydatki pierwszo­
rzędnych artystów bywają niezmierne. Same 
rachunki hotelowe wynoszą 60 dollarów tygo­
dniowo na osobę. Pani Modrzejewskiej wiodło 
się lepiej pieniężnie, niż najznakomitszym ry­
walom i zamierza kupić już w bieżącym lecie 
ziemski mnjąteczek w kraju. Od października 
do połowy zimy będzie występowała w Lon­
dynie, gdzie jej impressario najmie osobny 
teatr (prawdopodobnie Lyceum) dla niej i dla 
trupy, którą złoży. Nie spodziewa się tyle 
dochodów w Anglii, ile miała w Ameiyce, 
gdyż właściciele teatrów londyńskich ka­
żą sobie płacić bajeczne ceny za lokale, a w 
miastach prowincyonalnych obecne złe czasy 
wstrzymują publiczność od chodzenia do teatru. 
Występowanie w Londynie i powodzenie w 
Anglii wpłynęłoby jednak korzystnie na jej 
przyszły sezon w Ameryce, lub na opinię 
w Indyach i Australji, które to kraje pani Mo­
drzejewska także odwiedzić zamierza. Dotąd nie 
ułożyła jeszcze stałego planu, ażali wróci z 
Londynu wprost do Ameryki^ czy też pojedzie 
na Madras, Kalkutę, Singaporę, Hogkong i No­
wą Zelandyę do Sydney i Melbourne. Pokują 
jej świetne powodzenie na Wschodzie i połu­
dniowej półkuli. W żadnym razie nie wyjedzie 
tam przed końcem swego trzyletniego kontra­
ktu z Sargentem, który upływa w przyszłym 
roku. Wróciwszy do Ameryki pani Modrzejew­
ska zamierza występować wspólnie z najlepszym 
tutejszym artystą panem Booth, i wprowadzić 
kilka sztuk polskich na scenę amerykańską. W 
tym celu adoptujemy (jak tu nazywają) M a- 
seppę Słowackiego, i zawarła umowę z lir. 
Fredro o przekład niektórych jego i hr. Ale­
ksandra Fredry komedyj na język angielski. Po­
pyt na dobre sztuki jest tu ogromny, a w 
braku czegoś lepszego. Amerykanie kradną, co 
mogą, od Francuzów. Zdaje się, iż wybór sztuk 
polskich, cokolwiek przerobionych, aby je tu­
tejsza publiczność rozumieć mogła, znajdzie go­
ścinne przyjęcie, zwłaszcza, gdy je Modrzejew­
ska spopularyzuje grą swoją. Podług niej ża­
den kraj na świacie nie przedstawia artystom 
równego pola do zbierania oklasków i pienię­
dzy, jak Stany Zjednoczone. Pochodzi to z obfi­
tości przestronnych i pięknych teatrów w nie­
zliczonych prowincyonalnych miastach tutej­
szych. Te miasta nie posiadają stałych 
trup, ale przyjeżdżają do nich często t. z. 
gwiazdy teatralne, a publicznośf przychodzi 
tłumnie na przedstawienia. Sztuka cierpi z te­
go powodu, ale artyści korzystają. Występy p. 
Modrzejewskiej w tylu miastach podniosły Po­
laków mieszkających w Ameryce*w opinii tu- 
tejszokrajowców. Dawniej zaliczano nas do 
Niemców, Żydów i t. d., dziś rozumieją, iż 
tworzymy narodowość posiadającą wszelkiego 
rodzaju znakomitości. Powodzenie p. Modrze­
jewskiej było tern większe, im w inteiligent- 
tniejszem mieście występowała. Boston, owe 
Ateny amerykańskie, przyjmuje ją z uajwię 
kszym zapałem. Najznakomitsi mężowie stanu 
i uczoni w Nowej Anglii Longfellow, Charles, Du- 
dlej, Warner, pani Becher, Stowe, Whitman i t. d. 
są nią zachwyceni. Spędzała wolne dnie w ich 
domach. Longfellow mianowicie należy do jej 
najgorliwszych zwolenników i korespondentów. 
W jednym z swych listów powiada, że wyciął 
jej portret z Magazynu Scribnera, i powiesił 
go w swej pracowni, aby patrząc nań czerpać 
poetyczne natchnienie (! !) On i podobne mu 
znakomitości zasypali p. Modrzejewskę listami 
polecającemi do wpływowych Anglików, aby 
zapewnić jej powodzenie w Londynie. Wypada 
żałować, iż Sargent, człowiek sprytny ale co­
kolwiek ordynaryjny, nie mógł nigdy zrozumieć 
iż podobnej artystki jak ona nie potrzeba pole­
cać uwadze publicznej rozmaitemi sztuczkami 
i humbugami, używanemi w Ameryce przez 
szarlatanów artystycznych. Wbrew jej woli, a 
często wbrew jej wiedzy, drukował on w tu­
tejszych drukarniach najdziwaczniejsze baśnie
0 niej, o jej tytułach, dyamentacb, powozie, w 
których obwoziła swą trupę po Ameryce, na­
wet o jej psie. Umieszczał pocieszne nieznajo­
mością stosunków polskich życiorysy jej samej
1 jej męża, i znudził prasę i publiczność nie­
dorzecznemu reklamami. Jego postępowanie ra ­
czej szkodziło jej, niż pomagało. Na szczęście 
jej wpływ osobisty magnetyczny prawie, na 
widzów w teatrze i na osoby, z któremi się 
stykała po za teatrem zjednał, jej tylu przyja­
ciół, iż nawet niezgrabność p. Sorgenta nie 
mogła ująć jej szacunku i podziwienia, jakiemi 
tutejsza publiczność dla niej jest ożywioną. 
Jej sezon amerykański, gdy powróci z Angli lub 
Australii, będzie niemniej korzystnym, jak dwa 
poprzednie, nikt tu nie wątpi, zwłaszcza gdyby 
występowała z Booth’em, co łatwo da się u- 
skutecznić, gdyż Both nazywa ją największą 
artystką naszej epoki i należy do jej naj­
szczerszych przyjaciół. Jest on jednym z naj­
lepszych aktorów na świecie, i występował już 
z p. Modrzejewską w Romeo i Julii. Zja­
wienie się takich dwu gwiazd w jednej sztuce 
zrobiło trudne do opisania wrażenie. Akcent 
angielski p. Modrzejewskiej trąci dotąd cudzo- 
dzoziemszczyzną i zapewne nigdy już się 
nie zmieni, ale posiada urok właściwy sobie i 
czaruje Amerykanów. Ani Fechter, ani żaden 
artysta, lub artystka cudzoziemska nie mówi 
równie poprawnie i gładko po angielsku. Przy­
szłość pokaże, ażali akcent ten podoba się i

Anglikom, którzy spotykając w życiu codzien- 
nem mniej cudzodziemeów, mogą stawiać wię­
ksze wymagania w tym względzie, niż Ame­
rykanie.

Z Izby sądowej.

(Lwowskie Towarzystwo kredytotoe 
miejskie).

(iSiedmnasty dzień  rozprawy.)

(L)ś Dalszym zaprzysiężonym świad­
kiem był p. Ludwik C h r z a n o w s k i ,  obe­
cnie urzędnik banku włościańskiego, który 
mówi tak cicho, iż ledwie p. przewodniczą­
cy może zrozumieć jego odpowiedzi. W lu­
tym 1875 wstąpił jako urzędnik do buchhal- 
teryi Tow. kred. miejskiego. Prowadził księ­
gę główną. Zastępował także kasyera p. Pa- 
piusa. Wiadomo mu, że Lawrowski posłał 
do Wiednia dla delegatów bez wiedzy człon­
ków rady zawiadowczej i bez asygnaty ka­
sowej 12— 16 tysięcy złr. Wysyłkę odkrył 
p. Groman, który w dziale swoim wyasy­
gnował znaczną sumę na zaliczkę, wie­
dząc, że w kasie powinno być 21.000 złr., 
a tymczasem nie znalazł takiej sumy. 
Wydatek ten, który razem wziąwszy wyno­
sił 19.060 złr. i został zrobiony poza pleca­
mi rady zawiadowczej, został wpisany do 
ksiąg dopiero po powrocie Ozemeryńskiego i 
Pisarezuka z Wiednia. Dalej opowiada świa­
dek szczegóły o wycięciu trzech kartek z 
księgi rachunkowej. Gdy Ozemeryński i Pi- 
sarezuk wrócili z Wiednia, zawo to widia im 
rada zawiadowcza znaczną remuneracyę, a 
mianowicie: Ozemeryńskiemu 30.000 złr ,
Pisarczukowi 8000 złr. a Ławrowskiemu 
3000 złr. za znakomite zasługi około zało­
żenia ksiąg. O cyeh uchwałach me wiedział 
świadek mc, gdy zapadły (w październiku 
1875), dowiedział się o tem dopiero później. 
Tymczasem kazano mu w październiku r. 
1875 zapisać do ksiąg na udziały: Ozeme- 
ryńskiemu 5000 złr., Pisarczukowi 5000 a 
Ławro wskiemu 3000 złr. Spełniając ten na­
kaz, a nie wiedząc nic o powyższych uchwa­
łach rady zawiadowczej co do remuneraeyj, 
wiedząc natomiast, że żaden z powyżej wy­
mienionych trzech panów nie wpłacił gotów­
ką swego udziału, zapisał im świadek te u- 
dziaty pod rubryką „winien", i każdemu z 
nich wystawił książeczkę udziałową na su­
mę 5000, 5000 i 3000 złr. W jakiś czas 
'późnisj, gdy w Dsiennihu^, Polskim  pojawił 
się artykuł o tych udziałach, przyszedł do 
świadka p. Lawrowski, „przerażony tym ar­
tykułem" i kazał mu „wyjąć" z księgi trzy 
kartki, na których były wpisane udziały. 
Świadek uczynił zadość nakazowi, „wyjął" 
(t. j. w y c 1 : ł) trzy kartki a udziały ty'cli 
trzech pauów przepisał w takiej sanr-j for­
mie do małej książeczki, którą p. Ławrow- 
ski przyniósł ze sobą i którą potom wziął ze 
sobą. Duża księga z wyciętemi trzema kart­
kami spoczywała odtąd w biurze p. Ozeme­
ryńskiego całkiem bezużyteczni^, bo nie wpi­
sywano do niej nic więcej. Nakaz „wyjęcia" 
tych kartek wydał się świadkowi podejrza­
nym : zaniósł tedy trzy folia do p. Lewan­
dowskiego, który kazał mu je schować.

P r z e w o d n i c z ą c y  pokazuje świadko­
wi te trzy wycięte z księgi kartk i; świadek 
uznaje je za te same.

P r z e w ó d .  Pan Ozemeryński tłómaezy 
tę rzecz bardzo jasno. Oto powiada, że z ja­
go reuiuneracyi w RfrociS 30.000 zł., miała 
by e, w myśl uchwały rady zawiadowczej, po­
trąconą kwota 5000 zł. i wpisaną mu na u- 
dziai. Tymczasem nie zrozumiałeś p«n wido­
cznie pisemnego polecenia, bo zamiast kwotę 
5000 zł. zapisać do księgi panu Ozemeryń­
skiemu pod rubryką „M a ", obciążyłeś pan 
jesó konto tą sumą, wpisując ją do rubryki 
„Winien'-. A j rzccież me był nic „winien" bo 
ta, sum* została, mu odtrąconą z jego remunera- 
c v i w kwocie 30.000 zł. Dlatego tu kazał panu p. 
Lawrowski przepisać to konto do innej ksią­
żeczki, a wSttaktj księdze „sztornowae" te 
trzy kartki.

Ś w i a d e k .  Ja nie wiedziałem nic o 
tem, że pan Ozemeryński dostał tytułem re- 
muneracyi 30.000 zł. i że z tej sumy ma być 
potrąconą suma 5000 zł. ua udział. Nie ma­
jąc nadto dowodu, żep. Ozemeryński włożył 
do kasy 5000 zł. gotówką, na udział, wpi­
sałem do jego konta tę sumę p. r. „winien"' 
bo tak być powinno.

P r o k u r a t o r  (do p. Ozemeryńskiego): 
W obronie swoi© powiedziałeś pao, że re- 
muneracyę w kwocie 30.000 zł. przyjąłeś tyl­
ko warunkowo, t. j. że zgodziłeś się na jej 
podjęcie dopipro, gdy zaczną płynąć wielkie 
sumy. Tymczasem widzimy, że milionów 
wcale nie było i nie zanosiło się nawet na 
to, aby kiedy były, a tu pojawia się naraz w 
księdze kwota 5000 zł. jako pański już wpła­
cony udział.

Dr. O z e m e r y ń s k i .  Stało się to na 
podstawie uchwały rady. Zresztą powiedzia­
łem już w mojej obronie, że na sumę 30 ty­
sięcy zł. daną mi jako remuneracyę, składa­
ły sie dwa tytuły, a mianowicie 15.000 zł.

za czynności przedwstępne, już dokonane, 
jak n. p. ułożenie statuiu i t. p. a 15.000 
za czynności w Wiedniu, jak: wyrobienie 
katow ania, układy z konsorcjum, i t. p. 
Kwotę 5000 zł. zapisano mi jako udział, była 
więc potrąconą z pierwszej sumy 15.000 zł 
przyznanej mi za czynności już dawno do­
konane. Tymczasem buehhalter Chrzanowski 
nie zrozumiał danego mu polecenia, i zapi­
sał mi sumę 5000 zł. jako mój dług wobec 
Towarzystwa, gdy tymczasem Tow. było 
moim dłużnikiem. Zresztą, o ile mnie wia­
domo, uie kazał mu nikt wycinać tych 
trzech kartek , kazano mu je tylko sztor- 
nować.

P. C h r z a n o w s k i .  P. Lawrowski ka­
zał mi jo „wyjąć" a nie sztoraowsó. Zresztą 
pp. Lawrowski i Ozemeryński byli obecni 
przy tem, gdy spełniałem pisemne polecenie 
wpisania tych udziałów dla pp. Ozemeryń­
skiego, Pisarezufca i Ławrowskiego.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje pise­
mne polecenie dane Chrzanowskiemu w tei 
mierze. Wypływa z niego bardzo wyraźnie, 
że z remuneraeyj przyznanych delegatom i 
Ławrowskiemu mają być odtrącone sumy 5000, 
5000 i 3000 zł. i wpisane itnjako już wpła­
cone udziały.

P. C h r z a n o w s k i :  Oatóż na podsta­
wie tego nakazu wpisałem te udziały pod r. 
„W inien11. Tu tłómaezy świadek bardzo o- 
bszernie, że według jego pojęć o buchhalte- 
ryi, nie mógł postąpić sobie inaczej, .jak tyl­
ko „obciążyć" Ozemeryńskiego, Pisarezuka i 
Ławrowskiego powyżej wyliezonerni kwo­
tami.

Na to twierdzenie tłómaezy świadkowi 
radca p. Bu d z y n o  w s k i ,  radca B u s z a k  
i inni, że nie mogą absolutnie pojąć i zro­
zumieć tych wywodów. Nie mogą mianowi­
cie pojąć, jak można kogoś w księgach ra­
chunkowych obciążać jakąś kw otą, skoro 
kwota ta nie jest długiem, lecz protensyą 
strony interesowanej.

Podobne zapytanie w tym kierunku 
stawia także sędzia przysięgły dr. E a a b e  a 
p. C h r z a n o w s k i  daje znowu następujące 
wyjaśnienie: „W książeczce udziałowej zapi­
sałem p. Czemeryńskietnu kwotę 5.000 złr. 
pod rubryką ma, ale w księdze Towarzstwa 
zapisałem tę kwotę pod r. winien , ho gdybym 
i w książeczce i w księdze zspisał tę sumę 
pod r. ma, naówczas- miałby p. .pzemeryński 
do żądania od Tow. nie sumę 5.000 złr. 
lecz 10 000 złr.

Pp. członkowie trybunału i wszystkie 
strony interesowane stwierdzają, że nie mo­
gą pojąć tego tłómaezenia.

Dalszym świadkiem zaprzysiężonym był 
p. Władysław M a r c i n k o w s k i ,  który był 
likwidatorem w Tow. a obecnie jest zajęty 
przy jego likwidacyi. Do Towarz. wstąpił w 
marcu 1875 r. i był agentem w Przemyślu, 
ale nie mogąc sobie dać rady z członkami, 
którzy domagali się wypłaty przyrzeczonych 
pożyczek, przyjechał do Lwowa przy końcu 
r. 1875 i wstąpił do ce^Kralnego zarządu, 
gdzie z początku prowadził księgi a później 
został likwidatorem. Od Pisarezuka słyszał, 
że lada dzień nadejdą pieniądze. Pewnego 
razu wypełniał blankiety listów dłużny, h na 
nazwę herbów polskich. Bob ii to z nakazu 
dr. Ozemeryńskiego, któremu nikt z tego nie 
robił zarzutu. W owym czasie, kiedy wypeł­
niał te listy, nie było jeszcze wypłaconych 
pożyczek hipotecznych, bo pierwsze pożyczki 
a raczej zaliczki na pożyczki wypłacono do­
piero w grudniu 1875 r. Gdy Sadowski obej­
mował dyrekcyę były już w kasie znaczne 
niedobory. Świadek mniema, że Sadowski 
musiał o tem wiedzieć. Gdy Sadowski wstą­
pił do dyrekeyi, mówiono o nim, że jest zna­
komitością finansową. We Lwowie lom- 
bardowano także listy dłużne Towarzystwa 
ale świadek aie zna bliższych szczegółów. 
Bilans za r. 1876 układał Wołoszynowie/ 
pod kierownictwem Ławrowskiego. W księ­
dze głównej figurowała kwota 65.012 złr. 
(wydana ua finansowanie) pod nazwą „dobi- 
torowie", ale z nakazu Sadowskiego nazwa­
no ją w bilansie „zaliczki ua pożyczki hipo­
teczne". Przed ułożeniem bilansu toczyły 
się między Sadowskim a Ławrowskim i buch- 
hakerem Wołoezynowiczem narady, czy m i 
być wykazany zysk czy stert i. Ale świadek 
uie wie, kto jakie stawiał wnioski. Świadek 
był także na walnem zgromadzeniu, ale tyl­
ko w charakterze biernego słuchacza. W ia­
domo mu, że Wołoszynowicz i Onyszkie­
wicz brali czynny udzL&ł w zgromadzeniu, 
nie będąc członkami Tow. Nie wiadomu mu 
jednak, kto wydał takio polecenie. Na zgro­
madzeniu robił Pini nadzieje, że Tow może 
dalej istnieć, ale trzeba, żeby !członkowie 
wpłacili subskrybowane udziały. Świadek nie 
przypomina sobie, czy Pini lub ktokolwiek 
z dyrekeyi wspominał o tem, iż udziały, 
przez członków już wpłacone, zostały cał­
kiem wyczerpane, równie jak fundusz rezer­
wowy. Nie słyszał także, ażeby ktokolwiek 
wspominał o potrzebie likwidacyi. Świadek, 
wspólnie z Wołoszynowiczem i Chojnackim 
przedstawiał nieraz członkom rady zawiadow­
czej, że stan Towarzystwa jest opłakany i do­
magał •się zmiany dyrekeyi. Takie przedsta­
wienia robił mianowicie p. Bałutowskiemu, 
który utrzymywał, że wkrótce zmieni się

wszystko na lepsze. W  jak iś czts późntó 
nie chciał już nawet p. Bałutowski podpisy­
wać asygnat kasowych, przekonawszy się, że 
stan Tow. jest istotnie zły. Świadek słyszał 
tzkże od innych, że Bałutowski zakazał przyj­
mować wkładki oszczędności, ale mimo to 
przyjmowano je z nakazu dyrekeyi, której 
podlegali urzędnicy. Bałutowski nie podpi­
sywał jednak tycn książeczek, Sadowski bo­
wiem nakazał urzędnikom zachowywać w jak 
największej tajemnicy przed Bałutowskun 
wkładki oszczędności. Działo się to z powo­
du, iż Bałutowski miał do Towarzystwa bar 
dzj wysokie pretensye Obawiano się tedy, 
że jeżeli dowie się, iż z wkładek oszczędno­
ści wpłynęła znaczna suma, zabierze ją aa 
pokrycie swych pretensyj. Anonsy w dzien­
nikach o pomyślnym stanie Tow. były umie­
szczane aż do ostatniej chwili istnienia Tow. 
a mianowicie w Judische Zeitung, w Seceut- 
ku  i w Strażnicy. W lec;e r. 1877 włożył 
p. Mudfes na książeczkę oszczędności 3000 
złr. z 14 dniowem wypowiedzeniem. Nastę­
pnie wypowiedział tę sumę, i otrzymał na- 
powrót tylko 1000 z łr , bo nie było więcej 
pieniędzy. Wydawanie wkładok należało do 
dyrekeyi. Przychody Tow. nie wystarczały 
na pokrycie kosztów admiuistraeyi zarządu 
centralnego, które wynosiły rocznie 20.000. 
Tow. zdyskredytowało się już w samym po­
czątku swego istnienia, nie dotrzymując wo­
bec stron zobowiązań. Nie zwracano wkła­
dek oszczędności i nie wypłacano pożyczek 
hipotecznych. W ostatnich czasach istnienia 
Tow. było tak źle, iż urzędnicy musieli się 
składać, ażeby tej lub owej stronic zwrócić 
mniejszą wkładkę. Samych urzędników łu ­
dzono obietnicami, iż wkrótce nadejdą wiel­
kie kapitały z banku rzymskiego. Świadek 
stracił w Tow. 2600 złr. gotówką (kaucyę 
służbową) i pensyę za kilka miesięcy za- 
ległą

Na zapytania, wystosowane przez pana 
P i n i e g o ,  odpowiada ś w i a d e k ,  że Pini 
nie mięszał się do rzeczy rachunkowych, 
a dalej zarzuca dyrektorom (Piniemu i Sa­
dowskiemu), że łudzili urzędników obietni­
cami, iż będą znaczne kapitały.

P r z e w o d n i c z ą c y odczytał tutaj 
wykaz wkładek oszczędności sporządzony 
przez świadka za czas od 1 kwietnia 1877 
do marca 1878. Wkładki te wynosiły w 
kwietniu 1877 r. 1280 zł. ; w maju 6430, 
w czerwcu 7283 (z odpisaniem odsetek); w 
lipcu 290; w sierpniu 2807; we wrześniu 
2991; w październiku 3205; w listopadzie 
794; w grudniu 4590 (z dopisaniem odse­
tek); w styczniu 1878 r. 398 ; w lutom 30l>; 
razem tedy 2’9”96S zł. Dalej odczytał prze­
wodniczący wykaz kosztów inseracyjnych po­
czynionych w tym samym^ezasie. W kwie­
tniu kosztowały inseraty po dziennikach, 
plakaty, ogłoszenia i tp. 62 zł.; w maju 87 
zł.; w czerwcu 13 zł., (od tego czasu były 
inseraty drukowane przeważnie w Judische 
Ztg.)\ w lipcu 19 zł.; w sierpniu 85 zł.; we 
wrześniu 33 zł.; w listopadzie 3 zł.; w g ru­
dniu 14 z ł ;  w lutym 1878 r. 14 zł. (w . 
Strażnicy), razem 333 zł.

P. P r z e w ó d ,  (do Sadowskiego). Pocóż 
wydaliście tak znaczną kwotę na inseraty, 
skoro nie mieliście już czem płacić urzę­
dników ?

S a d o w s k i  odpowiada, iż działo się 
to wszystko w nadziei pozyskania kapitałów"

Trzynastym z rzędu świadkiem był p. 
Antoni W o ł o s z y n o w i c z , obrz. gr. kat. 
zatrudniony obecnie przy likwidacyi Tow. kred. 
m. Zaznaczyć tu wypada z słów p. p r z e- 
w o d n  i c z ą c e g  o , wypowiedzianych w 
ciągu badania tego świadka, iż w śledztwie 
należał do rzędu świadków najbardziej ob­
ciążających pp. Sadowskiego i Piniego. Przy 
rozprawie zmieniał ustawicznie swe pier­
wotne zeznania na korzyść tych oskarżo­
nych, w skutek czego ściągał na siebie bez­
ustannie przestrogi ze strony p. przewodni­
czącego i prokuratora. Nadto zaznaczyć wy­
pada, co stwierdził trybunał, że poglądy 
świadka na rozmaite kwestye finansowe, 
zwłaszcza co do ułożonego przezeń bilansu 
za r. 1876 były niejasne, powikłane i nie­
zrozumiałe. Świadek wyfuszczając swoje po­
glądy finansowe i buchhalteryczne, zaczynał 
zawsze od słów: „My ludzie rachunkowi." 

i Frazes ten wszedł u niego w przysłowie ; 
wplata on go do każdego swego przemówie­
nia, co wywołuje efekt tak komiczny, iż ca­
ły trybunał, sędziowie przysięgli, obrońcy a 
nawet sami oskarżeni nie mogli niekiedy 
powstrzymać się od śmiechu. Z bilansem za 
r. 1876 w ręku, usiłował p. Wołoszyno­
wie/ przekonać wszystkich, że jestto wzór 
wszystkich bilansów, a nadanie nieod­
powiedniej nazwy pewnym pozycyom, w y ­
kazanie czystego zysku zamiast straty, 
jak było rzeczywiście, (co przyznaje nawet 
sam świadek), przeniesienie strat do aktywów, 
i t. p. rzeczy, nie miałyby w oczach „czło­
wieka rachunkowego" zgoła żadnego zna­
czenia.

Z zrozumialszych zeznań p. W o ł  o- 
s z y n o w i c z a  zapisujemy następujące: W stą­
pił do Tow. w grudniu 1875. Był najpierw 
zajęty w dziale hipotecznym, alo w marcu 
1876 przeniosła go rada zawiadowcza do 
buehhaiteryi, gdzie miał pracować pod kie-



rownietwem p Ławro wskiego i według m o­
dły przez niego wskazanej. Świadek wypeł­
niał ściśle otrzymane nakazy. Gdy przy­
szło do układania bilansu za r. 1876, przy­
szedł do świadka p. Sadowski i wezwał go, 
aby zamknął rachunki, „wyprowadził11 bilans 
i oddał go "p. Ławrowskiemu, który będzie 
referentem tego bilansu. Świadek „wypro­
wadził" tedy bilans.

P r z e w ó d .  Proszę pana mówić zwięź­
lej i zrozumiałej. Najpierw proszę nam po­
wiedzieć, jakim sposobem zaliczki na pożyczki 
hipoteczne w kwocie 34.000 złr. mogą po­
kryć listy dłużne wydane do wysokości
52.000 złr?

Ś w i a d .  A mogą... bo tę różnicę po­
krywa zaliczka dana p. hr. Koziebrodzkiemu 
w kwocie 25.000, złr. którą jest nam winien 
p. Koziebrodzki, bo nie dopełnił warunków 
zawartych w promesie.

P r z e w ó d .  Go znaczy kwota 19.060 złr. 
zawarta w księgach?

Ś wi a d .  Została ona wciągniętą do su­
my 65.012 złr., która figuruje w bilansie jako 
„Zaliczki na pożyczki hipoteczne".

P r z e w ó d .  A czy były to istotnie za­
liczki na pożyczki hipoteczne?

S w i a d .  Nie. Pierwotnie figurowała ta 
suma p. r. „debitorowie “ Po długich bada­
niach zeznaje świadek, że p. Sadowski przy­
szedł do niego, gdy układał bilans, i polecił 
mu, ażeby sumę 65,012 zł., którą wydano 
na tinansowanio, koszta założenia i t. p,, 
umieścił pod tytułem „Zaliczki na pożyczki 
hipoteczne.11 Świadek spełnił ten nakaz. 
Dalej zeznaje świadek, iż Sadowskiemu 
w chwili wstąpienia do dyrekcyi był znany 
opłakany stan Towarzystwa, bo świadek 
przedłożył mu bilans surowy do 30 czerwca 
1876, z którego wypływało, iż fundusz r e ­
zerwowy jest już całkiem wyczerpany i że 
niedobór wynosi przeszło 100.000 zł. Ale 
Sadowski m ów ił, że to nic nie szkodzi, że 
szkodaby było przystępować do likwidacyi, 
bo straconoby niepotrzebnie wszystkie do- 
tvchczas poniesione koszta, gdy tymczasem 

praca swoją" odrobią członkom te wydatki. 
Sadowski i 'P in i zapewniali także, że nadej­
dą fundusze. Dalej opowiada świadek znane 
już z badania Sadowskiego szczegóły o lom­
bardach u Salomona Tanda za 4000 i 5000 
zł. o lombardach Udryckiego, Orzechowskie­
go, który wziął z Towarzystwa pożyczkę na 
Iż 'p rocen t, podczas, gdy samo Towarzystwo 
musiało płacić lichwę 60 procent, o lombar­
dach Józefa Bacha, Burzyńskiego i t. p, 
Jaskrawy wypadek gospodarki przedstawił 
świadek z sprzedażą t. z. „marek oszczę­
dności" za pośrednictwem niejakiego Kardo- 
lińsbiego. Sprzedał on dwie takie marki po 
100 zł. i odciągnął sobie z tej sumy 125 żł. 
tytułem kosztów podróży. Jeszcze lepiej po­
stąpi! sobie Józef Bach, bo miał sprzedać 
3 listy po 100 zł. Nie sprzedał ani jednego 
a kazał sobie za łatygę zapłacie 50 zł. 
U dr. Dunieckiego leżała kwota 3019 zł. 
wówczas, kiedy Towarzystwo musiało wal­
czyć z największą biedą i płaciło za pożycz­
k i '100 za 100. Dalej opowiada świadek o 
lombardzie u Pichlera. Zastawiono u niego 
rozmaite efekta Kopemickiego i Olszowskie­
go opiewające na 9000 zł. za 6000, a po­
nieważ Towarzystwo nie wykupiło ich w 
właściwym czasie, sprzedał je Pichler, 
w skutek czego ponoszą ci dwaj panowie 
stratę.

Po tych zeznaniach przystąpił przewo­
dniczący do ponownego badania świadka w 
sp r a w ie  bilansu za r. 1 8 7 6 . Dwie godziny 
tr w a ły  te badania a odpowiedzi świadka by­
ły  tak niejasne, że niepodobna zdać z nieb 
sprawy. "W myśl statutu należało w bilansie 
na poczet kosztów założenia (65,012) poli­
czyć 8000 zł. na umorzenie. Tego, jak wia­
domo, nie uczyniono.

P r z e w ó d .  Dla czego nie odtrącono 
8000 zł. na umorzenie kosztów założenia?

Swi ad .  Bo nie było z czego, a w ta­
kim razie bylibyśmy musieli zabrać się do 
funduszu rezerwowego.

P r z e w ó d .  A gdzież był ten tundusz 
rezerwowy?

Swiad. A jest tu w bilansie 20.000 zł.
P r z e w ó d .  Tak, na papierze, ale sam 

pan przecież mówiłeś, że fundusz ten był 
już dawno wyczerpany.

Ś w i a d e k  dowodzi, że ten fundusz 
istniał rzeczywiście, bo jest zapisany w bi­
lansie, chociaż przyznaje, że w rzeczywisto­
ści go nie było.

W takiż sposób dowodzi świadek, że 
wykazany zysk w kwocie 272 złr. jest u- 
sprawiedliwiony, i dodaje, że na walnem 
zgromadzeniu tłómaczył poufnie niektórym 
członkom znaczenie rozmaitych pozycyj w 
bilansie i ostateczny wynik zestawień ra ­
chunkowych.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jożeliś pan to u- 
czynił tak jasno, jak to teraz zrobiłeś, tonie 
dziwnego, że walne zgromadzenie zatwier­
dziło bilans, bo z pewnością nikt nic nie 
zrozumiał.

Z dalszych zeznań ś w i a d k a  wypły­
wa, że na walnem zgromadzeniu nikt nie 
wspomniał o tom, że niedobór Tow. wynosi
115.000 złr.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zezna­
nia świadka poczynione wobec sędziego śled­
czego. Wypływa z nich, że wszyscy wie­
dzieli, iż 285.400 listów dłużnych puszczo­
nych w obieg, nie ma pokrycia, że sam świa­
dek przedstawiał to SadowsKiemu i Piniemu, 
żo uważał te listy za proste blankiety. Zez­
nał dalej, że Sadowski kazał mu sporządzić 
osobny bilans dla zagranicy, opiewający na 
wysokie sumy, czego jednak świadek uczynić 
nie chciał; że chodził do Bałutowskiego, 
Spalkego 1 Manieckiego i przedstawiał im 
zły stan Tow., że Bałutowski odsunął się 
zupełnie, nie chciał podpisywać żadnych a- 
sygnat, „ażeby dalej ludzi nie rabowano". 
Zeznał dalej, „że widząc, iż coraz dalej 
brniemy, namówił w lipcu 1877 p. Wolskie­
go, ażeby zbadał stan, poczem doradzał p. 
Wolski, ażeby Tow. przystąpiło natychmiast 
do likwikadacyi. P. Bałutowski zakazał przyj­
mować wkładki oszczędności a p. Sadowski 
kazał je przyjmować. Przyjęto pomiędzy in ­
nymi wkładkę p. Pozamenta. Urzędnikom 
kazała dyrekeya trzymać wszystko w tajem­
nicy wobec członków rady zawiadowczej. W 
końcu zeznał świadek, że na walnem zgro­
madzeniu kazał p. Sadowski Żardeckiemu 
wpisać go (Wołoszynowicza) jako członka z 
udziałem 200 złr. Kwoty tej nie zapłacił 
świadek nigdy i nie był też nigdy człon­
kiem Tow. a mimo to głosował na walnem 
zgromadzeniu. Po zgromadzeniu wywabiono 
kwaskiem („wykwaskowano" jak się wyraził 
świadek) z księgi jego nazwisko i nazwisko 
p. Onyszkiewicza, który również był słroh- 
maneni.

Świadek p. Ż a r d e c k i  przywołany do 
sali celem konfrontacji z Woloszynowiezem, 
potwierdził ten szczegół.

G O S P O D A E S T W O I HA N D EL
* T a r g  l w o w s k i .  (Sprawozdanie 

tygodniowe Izby handlowej za czas od 31 nn ja  
do 7 czerwca.) Wszystkie ceny za 100 kilo­
gramów. Pszenica 8.— do 9*20 złr. Żyto 4.50 
do 5.30 złr. Jęczmień 4*25 do 5 00 złr. Owies 
4-40 do 5.10 złr. Hreczka— •—- do — •— złr. 
Kukurudza zeszłoroczna 4-60 do 5*60 złr. 
Kukurudza nowa 4*30 do 4*75 złr. Proso 
— ■— do — •— zł. Groch do gotowania 6 .— 
do 7'— złr. Groch pastewny 4.50 do 4*80
złr. Soczewica — •— do — ■— złr. Fasola
7.75 do 9.50 złr. Bobik — ■—- do o-—
złr. Wyka 3*25 do 4*25 złr. Koniczyna 
najprzedniejsza 30*— do 33’— złr., przednia
—•— do — •—  złr., średnia —*— d o -------
złr., poślednia — •— do — •— złr. Tymotka 
— •— do — ■■— złr. Anyż rossyjski — •— do 
— *— złr. Anyż płaski 36*— do 45-— złr. 
Kminek 30'— do 33*— złr. Bzepak zimowy 
11.25 do 11.75 złr. Bzepak letni 10 75 do
11*25 złr. Bzepik zimowy — *— d o — *— złr. 
Bzepik letni — .— do — *— złr. Lnianka 
8*— do 9*75 złr. Nasienie lniane 11*— do 
11*50 złr. Nasienie konopne 8*50 do 8*75 złr. 
Chmiel — do — •— złr. Spirytus gotowy 
26*32 do 27*50 złr.

OSTATKA POCZTA
Dzienniki berlińskie przepełnione opi­

sami o b c h o d u  z ł o t e g o  w e s e l a  cesar­
skiej pary niemieckiej. Z obcych gości przy­
byli do Berlina na tę uroczystość W. Ksią­
żęta rossyjscy Michał i Alexy, których przyj­
mowano z wielkiem odszczególuieniem. Przy­
był także król saski. Ceremonia złotego we­
sela odbyła się w kaplicy królewskiego zam­
ku. Następnie przyjmowali cesarstwo gratu- 
lacye książąt, dostojników cywilnych i woj­
skowych, dyplomacji, parlamentu i tp. Po 
recepcyi powróciła para cesarska sześciokon- 
nyin otwartym powozem do swej rezy- 
dencyi.

Dnia 9 bm. wieczór deputacya pruskie­
go pułku ułanów imienia cesarza Aleksan­
dra wyjechała do Petersburga, aby powioszo- 
wać_ carowi 50-letniego jubileuszu jako sze­
fowi tego pułku. Cesarz Wilhelm przesłał 
wraz z tą deputaeyą s z p a d ę  h o n o r o w ą  
c a r o w i  z powodu tego jubileuszu.

Z Tagblattu dowiadujemy się, że mię­
dzy k u r  y ą r z y m s k ą  a r z ą d e m  r o s- 
s y j s k i in przyszedł do skutku układ w 
sprawach k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  
pod następującemi warunkami*. Bząd rossyj­
ski przyznaje papieżowi prawo mianowania 
biskupów katolickich, zastrzegając sobie jednak 
prawo prezentacyi. Istniejący w Petersburgu 
„sy n o d  katolicki" zostanie zwinięty. Car u-

dzieli amnestyi wszystkim biskupom i kapła- ; 
nom. katolickim skazanym od r. 1863 na wy­
gnanie albo na inne kary, pozwoli im wró­
cić do ojczyzny a ewentualnie w miarę ich j 
fizycznej i moralnej kwaiilikacyi pozwoli im i 
zająć napowrót dawne stanowiska. Biskupi 1 
katoliccy otrzymają prawo swobodnego zno- j 
szenia się ze Stolicą Apostolską; ogłaszanie ; 
bul, encyklik i t. p. nie może jednak nastą­
pić bez pozwolenia cara. ;

Zapisując tę wiadomość Tagblattu nio 
możemy wstrzymać się od uwagi, że dzień- j 
nik ten w rzeczach tyczących się kuryi rzym- j 
skiej i kościoła katolickiego uważany być j 
musi za źródło eo najmniej podejrzane.

Ten sam dziennik donosi z Berlina, że 
książę Bismarck przygotowuje już projekt 
zmiany ustaw antikościelnyoh, tak zwanych 
„ Kulturliampfgesetze “.

Przejście administracji księstwa bułgar­
skiego z rąk Bossyan do rąk Bułgarów, pi­
sze Fremdenblatt, odbywa się w porządku. 
W miejsce Bossyan mianowano już 33 człon­
ków bułgarskiego zgromadzenia narodowego 
naczelnikami okręgów; nadto ustanowiono 
dla Sofii i Tirnowy po jednym a dla Wid- 
dynia, Buszczuku i Warny po dwóch inspe­
ktorów. Dotychczasowy przewodniczący rad­
ców sekcyjnych, generał Dremontowicz, znaj­
duje się już w drodze do Rossyi. Książę Dun- 
dukow pozostanie jeszcze w kraju aż do przy­
bycia księcia Aleksandra, którego będzie przyj­
mował w Warsie. Z Warny, jak się dowia­
duje wspomniany dziennik, uda sie książę Ale­
ksander w towarzystwie księcia Duadukowa 
do Tirnowy, gdzie odbierze od milicje przysięgę 
wierności. Dla milicji tej zarządzono rekruta­
cję nowych klas w wieku od 20 do 22 lat. 
W ogóle zostanie powołanych 8246 ludzi, z 
których przypada 2348 na okręg ruszczncki, 
1917 na okręg warneński, 1622 na tirnow- 
ski, 1247 na sofijski i 1112 na okręg wid- 
dyński. Do tego rozporządzenia nie należy 
jednak przywiązywać znaczenia, gdyż po 
przeprowadzeniu rekrutacji wszyscy żołnie­
rze m ilicji bułgarskiej, którzy wysłużyli jur. 
jeden rok, zostaw* rozpuszczeni aa urlop a 
każda drużyna z 1000 ludzi zostanie zredu­
kowaną na 600, przezco efekty ■ ny sU a mi- 
licyi zostanie zmniejszony o więcej aniżeli 
jecnie trzecią Z firnow y uda się ks:ążę. 
Duiulukow do Bossy i. uod zas gdy książę 
Aleksander pojedzie do Sofii, gdzie gene­
rał Kresser, szef sekcji dla wewnętrznej 
udsniaistracyi, odda mu rządy. Zdaje się, 
że książę nie przystąpi do utworzenia parla­
mentarnego ministerstwa przed zwołaniem 
bułgarskiego zgromadzenia narodowego. Tym­
czasowo zamierza członkom dotychczasowej 
rady powierzyć kierownictwo spraw i to ge­
nerałowi Kresserowi sprawy wewnętrzne, ge­
nerałowi Zołotarewowi sprawy wojskowe, § 0- 
kimowi sprawiedliwość, Buchowi finanse a 
Drinowi departament wyznań i oświaty. Te­
mu prowizorycznsmu gabinetowi mają być 
jednak dodani Bułgarzy Karawelow, Zankow. 
Bałabanow, Geszow i Naezewicz, wszyscy 
członkowie zgromadzenia narodowego, którzy 
potem, prawdopodobnie wejdą w skład mi 'li­
stery um p arlamenta m ego.

Od niejakiego czasu bawi w Konstan­
tynopolu Achraed Befik bej, zięć M a h m u -  
d a  N e d i m  baszy, znanego pod przezwi­
skiem Mahmndowa. Aehmed Befik, który do 
tychczas dzielił wygnanie z b. W. wezyrem, 
przyjmowany jest z wielkiemi honorami 
przez najwyższe sfery stolicy, i spodziewa 
się uzyskać audyeneyę u sułtana, na której 
niezawodnie przedłoży prośbę Mahmudowa, 
aby mu wolno było powrócić do Stambułu, 
do „bram szczęśliwości". Wiadomo, żo Mah- 
mud Nedim został zupełnie rehabilitowany 
z tem jedynie zastrzeżeniem, że nie wolno 
mu wrócić do Konstantynopola. Otóż zakaz 
ten gryzie mocno szlachetnego przyjaciela 
Ignatiew7a. Nie przyjął on ofiarowanej posa­
dy wolego Mossulu, radby bowiem koniecz­
nie zamieszkać w Stambule pomny przysło­
wia tureckiego, „że lepiej być psem w Stam ­
bule aniżeli lwem w Akszehirze".

Standard  donosi ze Stambułu 6 b. m. : 
„Wiele osób należących do lepszego stanu 
zostało wczoraj aresztowanych. Pewną licz­
bę tych osób przywieziono do pałacu i 
po dłuższem przesłuchaniu odesłano do 
więzienia." Zagadkowe to doniesienie wy­
jaśnia i uzupełnia telegram Grolosa z dnia 
6 b. m., który donosi: „Nowy zamach
przygotowany przez zwolenników exsuł- 
tana M u  r a d  a , wykryła i udaremniła 
polieya. Spiskowcy próbowali ponownie 
wejść z Muradem w bezpośrednie sto­
sunku, w którym to celu wymyślili środek 
następujący: W naczyniu blaszaneni, w
ktorem codziennie przynoszono mleko dla 
Murada do pałacu Czyragan, urządzono po­
dwójne dno, i w ten sposób przemycano w 
spodniej części naczynia cc dziennie pewną 
liczbę listów do Murada. Jedno takie naczynie

łostało się przypadkiem do pałacu Jildizkiosk 
rezydencji sułtana) i proceder wyszedł na 
a w. Dostawe.il mleka (Kamahcssy) został 

natychmiast odprawiony i aresztowany, a w 
okolicy pałacu czyragańskiego podwojono 
straże".

Spór graniczny między S e r b i ą  a B u ł ­
g a r  yą  o posiadanie okręgu Trn-Breznik 
zosńił temi dniami załatwiony na korzyść tej 
ostatniej, która miała za sobą potężną pro­
tekcję Rossyi. Na wezwanie ks. Dundukowa 
rozkazał ks. Milan wojskom serbskim ustąpić 
z zajmowanych dotychczas okręgów, które 
następnie zajęte zostały przez wojska rossyj- 
skie. Administracyę objęli bułgarscy urzędni­
cy z Sofii.

Agence russe donosi, że do p r o t e s t u  
wręczonego przez r z ą d  n i e m i e c k i  w Ka ­
i r z e  przyłączyły się oprócz Anstro-Węgier 
także Anglia, F rancja  i Bossy a.

W s e n a c i e  f r a n c u z k i m  dzisiaj od­
być się mają rozprawy nad wnioskiem prze­
niesienia Izb z Wersalu do Paryża. Minister 
sprawiedliwości zapowiedział ustawę o rękoj­
miach bezpieczeństwa z powodu tego prze­
niesienia i przedłoży ją, skoro senat tego 
zażąda.

Wiadomość o ułaskawieniu B 1 a n q u i e- 
go  potwierdza się. Stary ten spiskowiec zo­
stał 10 b. m. wypuszczony na wolność.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
B e r l i n ,  1 2  czerwca. Prov. Cor. 

potwierdza, że n i e  m a  o g ó l n e j  a- 
m n e s t y i, ale w dniu złotego wesela 
cesarstw a u ł a s k a w i o n o  p r z e s z ł o  
600 o s ó b ,  między którem i wiele ska­
zanych za obrazę m ajestatu. N astąpią 
jeszcze dalsze ułaskaw ienia.

P e t e r s b u r g ,  12 czerwca. A -
gence russe zaprzecza doniesieniu Time­
su, jakoby w stosunkach m i ę d z y  
T u r c y ą a R o s s y ą nastąpiło pewne 
oziębienie.

Oczekują rychłego w yzdrow ienia 
w. ks. M a r y i  P a w ł ó w n y .

P e t e r s b u r g ,  13 czerwca. 
Agence Russe zaprzecza formalnie, ja ­
koby geu. S t o ł y  p i n  wygłosił był 
przypisyw aną mu mowę, w której n a­
zwać m iał cara  głową wszystkich 
Słowian. Stołypin nigdy nie m iał ta ­
kiej mowy. Agence zaprzecza także 
wieściom, jakoby między Rossyą a 
T u rcy ą  toczyły się rokow ania o Ru- 
melię.

L o n d y n ,  13 czerwca. Indyjski 
rząd otrzym ał wiadomości o dalszych 
m orderstw ach dokonanych na człon­
kach królewskiego domu w M a n d a ­
l a  y.

T r a n s  w a 1 j i przyznano prow i­
zorycznie konstytucyę, spełniając ży­
czenia boerów.

L o n d y n .  13 czerwca. Standard 
donosi, że Serbia ulegając naciskow i 
Rossyi odstąpiła Bułgaryi s p o r n y  
o k r ę g  graniczny Tern-Bresnicki. Rząd 
rossyjski podarow ał B ułgaryi część 
swojej f l o t y  l i  d u n  aj  s k i e j .

A t e n y ,  13go czerwca. Grecki 
rząd m ianow ał K onduriotisa i Yraila 
komisarzami w k w e s t y  i g r a n i c z ­
n e  j i polecił im wznowić rokow ania 
z Porta.

f £ j i* i r .  13 czerwca. F rancuski 
konsul generalny w ręczył wicekrólowi 
p r o t e s t  przeciw  dekretowi z dnia 
22 kwietnia. P rotest ten je st praw ie



0
iden tyozn j z protestem  Anglii i N ie­
miec.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  11 czerwca 1879, godzina 2 

min. 15. Losy kredytowe 172*— . Węg. akeye 
kredyt. 252*50. Akeye anglo-austr. 130'—, 
Akeye banku Union 89*75, Akeye kolei Ka­
rola Ludwika 248*25, Akeye kolei północnej 
228*50, Akeye kolei południowej 86*75, Akeye 
kolei Alfóld 138 50, Akeye kolei Elżbiety 
181*75, Akeye kolei Lwow-Czerniow. 137*50, 
Akeye kolei węg. północno-wschodniej 129*75, 
Akeye kolei Rudolfa —*—, Akeye kolei Al­
brechta —•*—, Węg. obijg. państw, w złocie 
74 75 Galie, oblig. indemn. 9 0 — , Losy 
■z r. 1864 158*—. Akeye kolei Siedmiogrodu- i 
kiej — *— , Akeye banku obrotowego — *— , j 
Losy tureckie 2.240, Akeye kolei węg.-galie.j 
— .— , Akeye kolei państwowej — , Ak- | 
eye banku związkowego 124*25, Rubel papie- ; 
rowy 1*14*V4, Wiedeńskie losy 115*— . Wę- ! 
gierskie losy 105*25, Mark. niemiecki — *—,! 
Węgierska renta 94*70, Usposobienie silne, j

W i e d e ń ,  dnia 11 czerwea, godzina. 6 i
— , An- j

minut 35. Akeye kredytowe 265'50, Anglo- 
austr. 128*50, Akeye banku Union 89*75, Ko 
lej Kar. Ludw. 247*— Południowa — *—, 
Napoleonsdor 9*261/*, Rubel papier. 1*1474. 
Renta pap. —*— , Galie, bank hip. — *— . 
Gal. oblig. indemn. —.— , Gal. listy zastaw, 
banku włośo. — , Losy % r, 1860 — *— 
Usposobienie stłumione

minut. -  
gio-Austr. K olej;

Akeye kredytowe 
—. Unionsbank 

Karola Ludwika — *— , południowa — *—, 
Renta pap. — .— , Rubel papierowy — *—, 1 
Gal, listy zastawne 95*20 Gal. listy inde- ' 
mnizacyjne — *— , Mark niem. — *— Gal. 
bank rustykalny 97*50, Losy z r . 1860 —*-—,,  
Napoleonsdor — *— . Usposob. —

W i e d e ń ,  dnia 13 czerwca, godz. 10 i

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński.

P r a y j e e ł m l )  d o  L w o w a .
dnia 13 czerwca 187.9.

Hotel Europejski.

Pp. Dr. W. Mochnscki z Przemyśla. S. 
Kierski z Tarnopola. T. Orzechowski z Krako­
wa. M. Rimge z Dobroszyna. A. Mandel z Pra­
gi

Hotel Lazarusa.

Pp. S. Somerstein z Janowa. I. Haber-
man z Brodów. J. Scharf ze Stanisławowa M.
Tillemann z Drohobycza.

Hotel Georyo‘a
Pp. A. hr. Gorajski z Brodów. J. Pien-

czykowski z Wybranówki. J. Trzecieski z Po­
lanki F. Ruckauf z Wiednia K. Klein z Wied­
nia. F. Arzig z Reichenbrand.

Hotel Langa.

Pp. Engliszek z Tryjestu. J. Eckhard z 
Ozerniowiec. Z. Franki z Wiednia. N. Korngut 
z Wiednia. S. Reich z Wiednia. J. Ostrezi z 
Wiednia. A. Illner z Wiednia. H. Pollak z 
Berna. J. Laufer z Berna.

Hotel Angielski.

Pp. S. Jaworski z Krakowa. F. Podolski 
z Sprynioz. P. Nalepa z Przyłbic. A. Misiągie- 
wicz z Wołynia.

Hotel W arszawski,

Pp. E. Fuller z Rozdołu. K. Zalewski z

Wiednia. A Dochler z Drezna. A Łazowski z 
Drohowyża.

Hotei Kukną
Pp. J. Niedzielski z Seredyeza. S. Pasz­

kowski z Tarnopola. J. Tsanek z Wiszęki.

Odjechati ze Iw o w a .
Pp. Książe J. Czatoryski do Wiązowic.

 ̂ Książe K. Wiazemski do Sądowej Wiszni. S.
’ hr. Borkowski do Krakowa. A. hr. Deboli do 

Rawy. A. hr. Golejewski do Harasymowa. T. 
j hr. Starzyński do Derewnia. J. br. Kapri do 
! Wołczkowic. E. Gaberle do Jarosławia. J. Sto- 
jałowski do Tarnowa. Dr. M. Trachtenberg do 
Kołomyi. I. Katz do Góry humory. J. Grsiau 
do Zagórza.

(Spostrzeżenia nieteorotogiczne.
z dnia 13 czerwea 1879 o godz 7 rano. 

Barometr 734.60iinn, Psychrometr suchy 17.6*0. \
Psychrometr wilgotny 14.i°C. Prężność pary 9.9m. 
W ilgoć 66 3/0 Zachmurzenie 0. Wiatr N I Ozon 5. 

Temperatura powietrza -j- 14.1°R.
Barometr opada.

■■ 1 '   ii
P o c i ą g i  k o l e jo w e , , \

F r a y e l i o d a ą  d o  L w o w a .
W edług południka Peszteńskiego.

'£, M r a h o w a  : o godzinie 5  minut 20 rano j 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 7. 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 przed ( 

południem pociąg mięszany).

25 F o d w © I® cz y s» Ii ': (na dworzec w Podzam- j 
czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany); o godzinie $ min. 19 po połud­
niu. (pociąg mięszany) ;

3©  S t a n i s ł a w o w a  : (na Stryj) do Lwowa 
o godz 8 min. 24 w ieczór.

Wt P o d w o l o e z y s i k : (na dworzec lwowski 
główny): o godz. 10 min. 10 wieczór (po­
ciąg pospieszny); o godz. 3 min. 30 rano 
(pociąg osobowy) ; o godz. 3 min. 52 po 
południu (pociąg mięszany).

i Z  C z e r n i o w f  e c : o godzinie 9 minut 40 
wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go­
dzinie 3 minut 32 po południu (pociąg 
mięszany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a .
W edług południka Peszteńskiego:

D o  f i r a h o w a :  o godzinie lOtej min. 30 
j w nocy (pociąg pospieszny); o godzinie 

4 min. 33 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 4 minut 49 po południu (pociąg 
mięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z dworca w Pod­
zamczu): o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 12 m. 32 w “południe 
(pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a :  (na Stryj): o godzi­
nie 6 minut 37 rano.

D o  P o d w o l o c z y s k  : z dworca lwow­
skiego głównego o g. 5 m. 40 rano (po 
ciąg pospieszny) o godzinie 12 minut *10 
w południe (pociąg mięszany); o godz. 10 
m. 11 w nocy (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w i c c :  o godz. 6 min. 10 ra­
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 1] min. 
50 w południe (pociąg mięszany) ; o godz. 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie od­
powiada godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Dennik lwowskiej Izby handlowej ! przem ysłow ej.

Lwów, dnia 1.1 czerwca 1879

l .  A te c y ©  za sztukę.
g Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. & 

. iwow. ezer.-jas „200 zł.ot. k.-"
tiol
Kol.
Banku hip. galic. 2Ó0 zł: w. 
Sauka kredyt , gal. po 200 zł.

■A fA ts ty  asasil. za 100 zł

ce£3 złr. et. złr. et.
O

te*g *245 - 247 50
136 75 139 —

265 - 268 —

(Ó27 - 231

kredyt. -fałte ’6*/„ w. a.
4 pr. ,,

„ 5 pr. okr«Bc.we'g
Baaba kip. galic. 6 pr. w. a, 
hU j  dM ise g. Z .k rw ł. 6 pr. w. a

. i l i s ł y  tłlAa&M® ?& 100 zł. ~

Ogóln. m in kred. Zakład dla Gal. §
i Buków. 8 pr. Job. w 15 lat

4 ,  'A b S ig ś za 100 zł.
indanmiz. galic. 5 proc. m. k. . 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 

włośeiańskiogo 6  proc. w. a, .
Pożyczki kr. s r .lfe 7 3 p o 6 p r e  w *.

«» fA&if Mi-wria Krakowa . .
„ $tanis&wOTv» .

Dukat holenderski . . . .  
Dukat cesarski - •
Napołecudor . .
Pófimpsryat .  ...........................
Ry.be! rossyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . .
100 marek Eiesiię.«kicis . . . 
ęyohro . .

płacą żądają i
waluta austr.

j K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

i dnia 9 czerwca 1879.

1 . I k ł u g  p a ń s t w a .  płacą żądają

Jednolity dług Państwa w banknot, 
maj-listopad . .
lu t y - s ie r p ie ń ............................

Jednolity dług państwa w srebrze 
styozeń-lipiee . . .  , .
kwiecień-paździeraik . .

Losy

67.90 68.05
67.90 68.05

Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
ł. Kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

5 .  T j i s t y  z a a la w H t©  losowane.

69.80
69.80

69.95
69.95

90 40 
84 — 
90 40
94 75
95 -

91 -

91 40
85 -  
9J. 40 
95 75

roku 1854 po 250 zł. . . .
,, „ 1860 po 500 złr. 5 pr.
,, „ 1860 po 100 złr. 5 pr
„ „ i 864 ( t . premią) pc 1Ó0 :
„ ., 1864 ,, po 50

Renty Como po 42 lir. austr. . .
Listy zastaw, domeu państw, po 120

zł. 5 proc.............................................
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1881 5 pr, 
Austr. renta zł. wolna od podatku. 4pr

39 70 90 70

91 -  
94 —

18 50 
23 50

5 36 
5 42 
8 21  
9 48
1 55 
1 13 

56 70
39 60 
99 95

92 -  
96 50

20  —  

25 50

5 48 
5 51
9 30 
9 60 
1 67 
1 15 

57 40 
100 50 

9 r.

: 3 .  O b l i g a e y e  indemn. 5 pr. z*

Czech . . 
Bukowiny 
Gaiicyi . . . 
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
W ęgLir . .

117.75 118 25
126.50 .127
123.75 129.25 
158 50 1 5 9 -  
157 50 158.50 
28 50 2 9 . -

142.50 1 4 3 . -  
100 80 101 20

79 60 79.75

1 0 2 .-  1 0 3 . -  
84.75 35.25 
9 0 . -  90.25 

104.75 - . — 
8 3 1 0  83.60 

86.20 86.70

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 151. opr. 

Poważ, austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 
Gal. zak. kr. ziem, Krak. los. w 181.6 pr 

w 2 0 1 .7 pr. 
w 36 i. Pltpr. 

Gai, Tow. kred w. a. po 4 proc;.. . 
„ ,, po 5 proct. .

pa 5 proc), w 
37 latach zwrotna .

Gal. bantu hipot. po 6 pruci- 
Gal. zakł. kred.’ włość, po 6 proc*. 
Banku narodowego po 5 proch 
Węg. Tow. ziem. po 5X;S proc;

„ po 5 proch . .

płacą żądają j
137.50 338.25 ! Keglevicha po 10 zł. m. k.
284.50 285 — : Losy miasta Krakowa . . . .

8 5 — 85.50 i Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. ft.
106.50 107.— i Palnego po 40 zł. m. k.........................

j Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa . 
t Sal ma po 40 zł. m. k.

St. Genois po 40 zł. m. k. . .
Pożyczkam. Stanisławowa po8 0 zł. wa.

 ; Poż. Tryestu po 3 00 zł. m . k.
115*— ! » > »** 50 zł. m. k.
95.50 j w . . - j Wmdiiieligrms

I
(es, 8 ans;

9 2 . -  
114.50 

94.50 
97.—  
9 4 . -  
8 2 . -  
90 50

90 50
95.20
97 50

98 75 
92 —

n o .— i „■? , .  . » ... , '
95,50 1 “ 'aldsteina po y,n  zł. m. s  

i WindlanllsTSkuł 2080 zł. m. k.

płaca
16.—
19,—
33.75 
35 75 
16.50
46.75 

8 8 -

84.25 
11:0.—

6 1 . -
33.75
34.25

ząaają
16.5.'
19.50
39.25 
36 25 
17.-
47.25 
39.— 
24.75

1 2 1 . -  

6 3 . -  
łi4, — 
..4.60

ącer

95.60

9 9 '.-

:t. Adceye.
Bank Angło aust. 200 zł. emit zł. 120 130 — J 30.25
ła si kred. dla handlu po 160 zł 269.40 859.60
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. 810.— 820.

, Gal. banku hip. po 200 zł. . , — .— — . —
Gal.bank d. han. i prz. a 200 zł. wpŁ 40pr. — ,— —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. —.— —
Banku narodowego a 600 z ł . . — .— — .—
Kol. Albrechta a 200 zł, w srebrzą - .— —.—
Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zł. mk. 559.— 561.—
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. ir.k. 180.— 181.—
Kol. Preszów-Tarn. (w.e.)a 200 zł. w sr, — .— —.—
Północna kolej po 1000 zł. . , 2280.— 2290 —
xrv 7 v «*'.>-! fc-» 1- <546.75 847,25

O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

78.25 78.50Kol. Albrechta a 3C0 zł. 5 proc. w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w es.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze 
Koi. pół. po 100 zł. di. k.
„ „ po 100 ił.-'w. -a......................

Kol. gal. Kar. Lud. pp 300 zł. 5 pr.
„ Ll em isji .
» Gi ;* . . .
- IV. „ . . .

Koi. Lwow III eisiia. a 300
zł. pr^G. w z r 1865

?, r. 1867 
% r. 1863 
z r. 1878

W ęg.gal k o l.a 800 zł. 5 proc. w sr.

7. L o s y .

Inst. kr. dla han. i prz. po 100 zł.jw. a.
Olarego oe 40 zł. m. b. . .

Augsburg za 100 zł. w. p. u. 
Berlin za 100 mark w. p. a. . 
Frankfurt za 100 mark p, . 
ilamburg- ze 100 mark w. p. u.
Londyn ar. 10 a .  ast.
Paryż z-,i 1£4 fr. . .

76.— 76,50 
104.50 105.— 

98.50 — 
1.03.75 104.25 
102 25 102.75 
101 50 1 0 2 . -

8 3 . -
8 6 -

80.—
76.25
74.60

83.50
86.50 
80.25

7 5 -

171.75 172.25 
37.75 38 25 

<•"6 85 107.—

Dukat cesarski men. 
„ pełuej wagi

K o ro n a .......................
20-frankótrka 
Rossyjski imperyał 
Talar ż w ir o w y  
Srebro .......................

.15.99 316.15
15 95 46 —

5 50. 5. 5 2 -
5.49. 5 .5 1 . -

9 21.’ 9.24 50
9,51.50 9.52 50

Z lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

z dnia l i  czerwca 1879,
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ w srebrze
Renta w z ł o c i e .........................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . .
Akeye banku austro-węgieiskiago 

„ „ kredytowego .
Londyn . . . .
Srebro . . .  .............................
N & p olsond or............................
T)wf;at cesarski men. . .
105 7,)»r«V l.lh.;T: ■■■.p i u-

zł. | n.
67 50
69 50
79 10

126 25
834 —

267 40
116 05

9 2 5 -
5 50

57 05

W Ę T Tmu
(3919 3—3) L. 9193.

O b w i e s z c x « i i i c .
G. k. sąd powiatowy w Bohorodezanach 

podaje r.iuiejfzcm do publicznej wiad^mośd, 
ze iu  zaspokojenie sumy 98 złr. w. a. z pa. 
przymusowa sprzedaż realności pod nr. kon. 
205 subr. 203 w Starych Bohorodezanach 
położonej dłużników Jurka i Paraszki Iwa- 
niuk własnej w tutejszym c. k. sądzie w 
drodze publicznej licytaeyi na rzecz c. k. 
uprzywilejowanego zakładu kredytowego wło­
ściańskiego dnia 15 sierpnia, 1 w rześnia i 
17 października 1879 r. każdym razem o 
godzmie 10 przed południem z tem przed­
sięwziętą zostanie że na pierwszych dwóch 
ttrram aeh, realność ta tylko za cenę wywo­
łania 150 złr. w. a. lub wyżej tejże, zaś na 
trzecim terminie także i niżej ceny wywoła­
nia sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 proe. ceny szacun 
kowej.

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tu sąd o w ej regi strs t urze.

Bohorodczacy 12 styeznia 1879.
(3922 3— 3) L. 9789.

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. sąd powiatowy w Bohorodezanach 

podaje niniejszem do publicznej wiadomości 
że na zaspokojenie sumy 100 złr. w. a. z 
pn. przymusowa sprzedaż realności pod nr. 
konsk. 74 subr, w Iwanikówee położonej

dłużników Hrynia i Mikołaja Dociaków w ła­
snej w tutejszym c. k. sądzie w drodze pu­
blicznej licytaeyi na rzecz c. k. uprzywilejo­
wanego zakładu kredytowego włościańskiego 
dnia 15 sierpnia, 1 września i 17 paździer­
nika 1879 każdym razem o godzinie 10 
przed południem z tem przedsięwziętą zosta­
nie. że na pierwszych dwóch terminach, 
realność ta tylko za cenę wywołania 200 złr. 
w. a. lub wyżej tejże, zaś na trzecim term i­
nie także i niżej ceny wywołania sprzedaną 
zostanie.

Wadyum wynosi 10 proe. ceny szaeun-

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tusądowej registraturze.

Bohorodczany 15 stycznia 1879.
(3906 3—3) Munbmacfjmut.

3L 21652. Słom f. f. $ret3gerid)te ttt 
Tarnopol wirb ju r jpereittbringung bet ©utn* 

i tne bon 2400 ft. jammt 24 proc. Bittjett bom 
! 16 ^ebruar 1878, ber Sonbeutionatjtrafe pr. 

800 fi. unb bet mit bem 93efcf)tu^e bom 12 
| Slugujt 1878 g t. 13529 petfann ten  Softcn 
; pr. 20 ff. 7 fr. o. 2B. bte eyecutibe gettbie*
| ttjung bet bem Aba Gelbsrd geliotigen ttt Tcr- 
j no poi jub. top. 578 eon. 3^- ^24 gclegc*
! nen Jteatitdt in einem Sermine unb jm at anf 
; ben 1 Sluguft 1879 urn 10 Ufjr SS. SJi. im. 
i 23ureau 9łt. 6 ju ©unften be§ Nathan Lie- 
j bergali uittet naĄjte^enben ertei(f)ternben S3e=

btngungen auggejdjriebcn. dżinie 10 przed południem z tern przedsię-
L. Sli§ 2tn§rnf»prcig Wtrb ber erpobene j wziętą zostanie że na pierwszych dwóch ter-

©Ąd|ung§wertt) biejer łRealitat pr. 47005 
fi. 46 tr. o. 2Br angenommen.

2. Slabium betragt 1880 ft. 20 fr o. 2B.
3. ®ie Uicatitat toirb and) unter bem 

@d)a|ung§toert^e beraufjert
4. ®ie ubrigen Sijitationlbebingungen, ber 

©djii^unggact nub ber iJobutarejtract 
fbnnen in ber h. q. Słeaiftratur einąeje* 
fjen toerben.

©icjenigen §ppotf)efargtaubigerr meD 
Ąen biejer iiijitation§bejd)eib entmeber gar 
nict)t ober itidjt jeitlid) genng jngeftellt tocr* 
ben fonnte, banu alte biejenigen, bie nad) bem 
4 Slitgnjt 1879 an bie @ettmf)r getangen jbtt* 
ten, ju  ^anbeit be§ mit ber ©ubftitution beS 
Stbb. ®r. Markstein bejtedten Kuratora 2lbb. 
©r. Horowitz bctftdttbtgt.

Tarnopol b. 26 Sltai 1879.
(8917 3— 3) D fcw Sew xexem ie.

L. 9194. 0. k. Sąd powiatowy w Bo- 
chorodczanach podaje niaiejszem do publicz­
nej wiadomości, że na zaspokojenie sumy 
150 zł. w. a. z pu. przymusowa sprzedaż 
realności pod 1. k. 309 sub. 96 w Starych 
Bohorodezanach położonej dłużnika Hrynia 
Iwanus własnej w tutejszym c. k. sądzie w

minach realność ta tylko za cenę wywołania 
250 zł. w. a. lub wyżej tsjze zaś na trzecim 
terminie także niżej ceny wywołania sprze­
daną zostanie.

Wadyum wynosi 10 pro. ceny szacun­
kowej. Resztę warunków tudzież akt opisania, 
i oszacowania realności] przejrzeć można w 
tusądowej registraturze.

Bohorodczany dnm 12 stycznia 1879. 
(3929 3— 3) B3 d  y  k  f„

L. 7719 0. k. sâ d powiatowy w Dro­
hobyczu zawiadamia z życia i miejsca poby­
tu nieznanego Wiktora Jurkiewicza że na 
prośbę Herscha i Estery Hamermauów uch­
wałą z 7gn stycznia 1879 1. 11209 dozwolo­
no wykryśleuie adnotację odmownej uchwa 
ły z 15 listopada 1843 1. 2287 uwidocznio­
nej przy realności Nr. 27 w Drohobyczu 
Dom Oiv T. II. pag. 75 n. 11 haer. Wikto­
rowi Jurkiewicz >wi ustanowiono kuratora w 
osobie adwokata Dra. Łopuszańskiego, k tó ­
remu odnośną rezolucyę doręczono.

Drohobycz 28 maja 1879.
(3911 3—3) Obwieszczenie.

L. 4397. Jędrzej Piekut rolnik z Ka­
mienia uznany zostaje marnotrawcą, kurato-

drodze publicznej licytaeyi na rzecz c. k. rem dia niego ustanowiony Wojciech Surdyka
uprzywilejowanego Zakładu kredytowego 
włościańskiego dnia 8 sierpnia 29 sierpnia 
i 12go września 1879 każdym razem o go-

z Kamienia.
O. k. sąd powiatowy 

Nisko dnia 21 maja 1879.



(3947 2-3) K n n d m a c
S et ber f. f. ©a6af=§aupL©rafi£ git Winniki 

gett nerdujjert tuerben unb j to a r :

!h 11 11 g .  3t- 1804.
tn Galizien werben fofgenbe ©cart-iDłen*

-t—* Slngefammelt in
8«fam s

men® e g e n f t a u b
O JsC' 
f i  -*—*

& Winniki
Monaste-

rzyska
Jagieluica Zabłotów

SBrucfjglaS Silogr. — 100 142 — 242

©rtfitĄ ©cart 2068 150 278

H0
0 3332

9łupffit*©cart 20848 4000 850 639 26337

geth© curt n 7859 300 76 — 8286

3fute*Seinwattb i i 923 —
—

— 923

^apier^Scatt 3088 O o — — 3288

©pagaDScart i i 1098 70 1 — 1169

@trtcf=©cart J! 8047

oo

242 164 8653

3ute*@tricf'-©cavt 3? 1200 — — — 1200

3icgrnhaar^©cart r> 3274 — — — 3274

§ l l t e §  © d i u t i e b e i f e n
’ i 1090 — 136 80 1306

„  © t f e n b l e c f )
» — — — 45 45

„  © u f j e i j e u
- 1046 — — 308 1354

S l t t e r  ©tatjl 11 — — - 34 — 84

i t t l t e ś  ©ud) n — — 5 — 5

® r a t ) t g e p f l e d ) t e
i i — — - — 22 22

SłupfethleĄ 11 --------

"

26 26

(3985 1 - 3 )  E  d y k  t.
L. 1250. Dnia 15 lipea 19 sierpnia 28 

września 1879 o godzinie 10 rano odbędzie 
się w sądzie na rzecz Mojżesza Kraulera ee- 

1 leni zaspokojenia 162 ssłr. w. a. z pn. przy 
' tnusowa sprzedaż realności Jakóbit i Kata­

rzyny Jaworskich 1. 12 w Brzesku połużo- ‘ 
l nej niebędącej ciałem hipotecznym.

Cena "szacunkowa 80 zł. 
i Wadyum 8 zł. ’

Warunki licytacyjne i akt oszacowania 
i przeglądnąć można w registra turze, 
i Brzesko dnia 10 marca 1879.
j (3975 1 - 3 )  C d r k t ,

L. 8630. C. k. Sąd obwodowy w T a r -} 
i nopolu podaje do wiadomości, że w celu j 
] ściągnięcia na rzecz galic. akcyjn. banku hi- 
I potecznego trzech rat pożyczkowych po 299 

zł. i reszty kapitału 5921 zł. 35 ct. z pn.

nen C f f e r t c ^ l H u m ^ J u n f  1879 e t  h*' @temPelm nte
©ie SigitotionSbebingniffe fó W n  bet S Ł  f 

u. Goding. bann bei ben f. f. Ś ab af^ab rifen  In Tau-M ' § QltPH5abrtfen itt Winniki
ben §anbefó(amntertt itt Lemberg, Briinn Olmfitz ,, Tronnsm hn« * U‘ ^ f Wot6w 6ei
ber @eneraD©trectton ber !. f. ©abaNSfteaic in W i >n f  e r  ’ o”  p e c o n .o m Q te u
tn Lemberg etngefetjen werben. 1 3ónan}s2anbe£=®trection

W inniki ben 27 9ftai 1879.

( 3 9 6 6  2—3) Sluffor&crung
an bie unbefannten ©rbeit beS S r .  Slbolf

S a c k s.
31- 29971. 31on betn f. f. ftabttfdj=bele- 

girten SBejirfśgeridjte ber inneren ©tabt Wien 
Wirb befannt gemadjt, bafj ant 14 SJtai 1879 
ber 9Jłeb. ©)r. 2tbolf Sacks at-A Gliniany bet 
Lemberg geboren, nttt £>interfaffnng ciner 
le|twiEigen Slnorbnttng jebod) ofjne ©r&Sein* 
fefung gejtorben fet.

© a biefent ©eridjte unbelannt tft, ob 
unb weldjen iperfonen auf beffen Serlóffen* 
fcfyaft ein ©tbredjt guftcfje, fo werben aEc®ie= 
jentgen, lueldje Ijterauf auf wa§ inttner fur 
einem jRed)t§grunbc SInfprucfi git madjen ge* 
benfen, aufgeforbert, itjr ©rbredjt binnen ei* 
nem Satyrę bon bem unten gefefcten ©age ge= 
redjnet, bei biefent @cricf)te anguntelben, unb 
unter Stugweifnng i£>rc§ ©rbredjteg it»re ©rb§= 
erflarung angubringen, wibrigen gaE§ bie 
aSertaffeńfc^aft, fiir tuetdje inątmfdjen «§err 
© r. Seo fieehen §of- unb ©eridjtgabbofat in 
Wien ©traudjgaffc -Jłr. 3 at§ S3erlaffenfdjaft§ 
©urator befteEt worbeu ift, mit jenett, bie fid) 
Werben er&Serfldrt, unb ifjren ©rbredjtstitet 
auggewiefen tjaben, toertjanbrft, unb ifytten cin= 
geantwortet, ber nidjt angetretene STtjcit ber 
iBerlaffenfdjaft aber, ober, wenn fid) 9łiemanb 
erblerflart f)dtte, bie gange S3ertaffenfdjaft bom 
©taate alg erblog eingegogen witrbe.

Wien ben 30 9Jiai 1879.
(3970 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 21087. W  celu zabezpieczenia do­
stawy konserwy na gościniec podolski w 
zaleszczyckim okręgu budowniczym w latach 
1880, 1881 i 1882 odbędzie się w dniu 30 
czerwca 1879 w c. k. starostwie w Zalesz­
czykach publiczna licytacja przez pisemne o- 
ferty.

Ilość szutru w roku 1880 dostawić się 
mającego wynosi 3113 metrów sześć, certa 
f i s k a l n a ............................  9385 złr. 65 ct.

Bliższe warunki licytacji, jak niemniej 
wykaz przestrzeni, na który materyał ten do­
starczyć należy, przejrzane być mogą w wy­
mienieniem starostwie w godzinach urzędo­
wych, gdzie także oferty zaopatrzone stem­
plem na 50 ct. i w wadyum 5 odsetek od 
sumy fiskalnej wynosząeem, z wyrażeniem 
cen nie tylko cyframi ale także i literami, w 
oznaczonym term in ie, najpóźniej do godzi­
ny 12tej w południe wnoszone być mają.

Oferty nieułożone według przepisów 
lub niezłożone w term iaie, nie będą u- 
względnione.

Z c. k. Namiestnictwa
We Lwowie dnia 2 czerwca 1879.

(3952 2— 3) Ogłoszenie.
L 7459. Na dniu 22 sierpnia, 12 wrze­

śnia i 3! października 1879 odbędzie się w 
tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż real­

ności lk. 148 w Ilorocholinie Nykcły Dany- 
luluka własnej, ciała tabularnego nie stano­
wiącej na zaspokojenie długa Ryfki Schmer- 
ler w kwocie 66 złr. 15 ct.

Cena szacunkowa 290 złr.
Wadyum 29 złr.
Resztę aktów i warunków licytacyjnych 

przejrzeć można w tutejszym sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Boaorodczany dnia 6 grudnia 1878.
(3959 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 3879. 0. k. Sąd powiatowy ff Ho- 
rodence zawiadamia Sekmila Rapp Mieba- 
tera którego miejsce pobytu na teraz nie 
jest wiadome, że Schulim Kom wytoczył 
przeciwko niemu o zapłacenie sumy 800 zł. 
w. a. pozew sumaryczny który do rozprawy po ] ?,ej 
zadekretowaniu na d. 7 lipea 1879 na 9 godz. ra- | ran0) 
no Mortkowi Lagstein z Horodenki jako usta- j turzo przejrzaaemi 
nowionemu ad actum kuratorowi się doręcza.?

Zarazem wzywa się Schmila Rapp by 
stanął do rozprawy lun też swego pełnomo­
cnika wymienił i tegoż w środki dowodowe 
zaopatrzył, inaczej bowiem skutki milczenia 
sam sobie będzie winien przypisać.

Od c. k. sądu powiatowego
Horodenka dnia 17 maja 1879.

(3963 2— 3) E  d y k  t.
Ł. 3280. Sokalski e. k. Sąd powiato­

wy wyznaczył w celu wydobycia wierzytel­
ności Abrahama Grobla w ilości 250 złr. a. 
w. z pn. ponowny przymusowy jawny prze­
targ należący do dłużników Teodora i Zofii 
Pomastków realności pod 1. spis 120 w So­
kalu na dnie 1 lipea 4 sierpnia i 2 września 
1879 zawsze od godziny 10 przed południem 
w gmachu sądowym.

Poręczne 59 zł. 60 ct. a. w.
W pierwszym i drugim terminie nabyć 

można realność tę tylko za cenę niższą od 
ceny szacunkowej w trzecim zaś nawet po­
niżej ceny tej.

Protokoły zastawniczego opisania i o- 
ccnienia sprzedać się mającej realności, tu ­
dzież warunki przetargu przejrzeć można w 
registraturze sądu tegoż.

Sokal dnia 18 marca 1879.
(3956 1— 8) O g lw sac n J© .

L. 13071. Celem zaspokojenia wywal­
czonej przez Mendla Koppelmana przeciw 
Nykole Sawczuk pretensyi w kwocie 26 zł. 
a. w. odbędzie się w tutejszym sądzie w 
dniach 18 lipea 1 sierpnia i 5 września 1879 
każdym razem o godzinie 10 przed połud­
niem publiczna sprzedaż realności dłużnika 
lk. 160 w Sadzawie.

O na szacunkowa 87 złr. w. a.
Wadyum 10 proc.

C. k. Sąd powiatowy.
Bohorodczany 1 stycznia 1879.

; odbędzie się duia 17 lipea i 21 sierpnia 1879 
j o godzinie 9 przed południem egzekucyjna ! 
j sprzedaż realności dłużnika Salomona Leim- 
] berga pod 1. 133 st./138 n. w Tarnopolu po- 
| łożonej.

Cena wywołania poniżej której realność j 
j ta na powyższych dwóch terminach sprze- 
j daną nie będzie 13000 złr. ct. w. a.

Wadyum 300 zł. w. a.
Bliższe warunki przejrzeć można w re­

gistraturze sądu.
Dla wierzycieli, kiórzyby po dniu 23 

maja 1879 prawa zastawu uzyskali lub któ-
rymby uchwała względem dozwolenia licy- 

] tacyi z jakrego kolwiek powodu doręczoną 
\ być nie mogła ustnowiono kuratorem ad ae- 
| tum p. adw. Dra Mantla a zastępcą tegoż p.
* adw. Dra Marksteina,

Tarnopol dnia 3 czerwca 1879.
| (4015 1—3) K on k u rs , 
t L. 285jN. D. Przy galic. c. k. Dy-
} rekcyi lasów i domen jest do obsadzenia po- 
| sada’ c. k. praktykanta rachunkowego z ro- 
{ cznem adjuium 300 zł. w. a.
| Podania wykazujące wiek stan dokła-
| dna znajomość języków krajowych i niemiec- 
j kiego w słowie i piśmie tudzież dowód zło- 
j żoaego z dobrym postępem egzaminu dojrza­

łości ze studyjów gimnazjalnych lub real­
nych, wnieść należy w drodze przepisanej w 
przeciągu 4 tygodni licząc od dnia ogłosze­
nia niniejszego konkursu w dzienniku rozpo­
rządzeń Wysokiego c. k. Ministerstwa rolnict­
wa, do c. k Dyrekcji lasów i domen w Bo­
lechowie.

Boieehów dnia 10 czerwca 1879.
(3998 1— 8) Obwieszczenie.

L. 4369. Ilko Bakun z Szczepanowa u- 
znany marnotrawcą.

Kuratorem Iwan Sznajda z SWzepaur^a'.
0. k. Sąd powiatowy

Kozowa 22 maja 1879.
(8984 1— 3) Ogłoszenie.

L. 4622. Złoczowski c. k. miejsko de­
legowany sąd powiatowy podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości odbędzie się w są­
dzie tutejszem przymusowa sprzedaż realnoś­
ci 1. 61 w Krosnem leżącej masy ś p. Jana 
Tobiasza własnej na zaspokojenie pretensyi 
Hersza Marfeld w kwocie 40 złr. a. w. zpn. 
dnia 2 lipea i dnia 1 sierpnia 1879 li tylko 
za lab powyżej ceny szacunkowej w kwocie 
97 złr. Ziiś w dniu 3 wrzenia (879 i poni- 

tej ceny każdym razem o godzinie 10 
pod warunkami, które w ts. registra- 

być mogą, tudziez pod 
warunkami iż na wypadek gdyby wierzycie­
le wierzytelności przed przewidzianera wypo­
wiedzeniem przyjąć mechcieli obowiązanym 
będzie takowe, o ile “cena kupna wystarcza 
pokryć, wadyum 10 złr. a. w. wynosi.

Złoczów dnia 15 maja 1879.
(3987 1— 3) E d y k h

L. 2704. W myśl uchwały e. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie z dnia 27 marca 
1879 1. 2097 uznaje c. k. sąd powiatowy w 
Przeworsku Antoniego Borcza gospodarza żo­
natego z Ostrowa za marnotrawcę i ustaća- 
wia dlań kuratorem Marcina Pacułę z Ostro­
wa, co s.ę, do publicznej wiadomości podaje.

Przeworsk 26 kwietnia 1879.
(3983 1— 8) E  4  y  k  i .

L. 11323. Ck. sąd delegowany miejski 
w Krakowie rozpisuje egzekucyjną sprzedaż 
realności włościańskiej pod i. 21/49 w Bin- 
czyeaeh wedle n. i. haer. na imię Wincen­
tego i Agnieszki małż Włodków w równych 
częściach zaintabulowsnej na zaspokojenie 
wierzytelności Leona Bayera w kwocie 250 
złr. w. a. z pn. na jednym tylko terminie tj. 
w dniu 10 lipea 1879 o godz. 10 z rana.

Cena wywołania 623 złr. 31 ct.
Wadyum 63 złr. w. a.
Dalsze warunki licytacyjne w registra­

turze sądowej przejrzane być mogą.
Dla niewiadomych z życia i miejsca 

pobytu wierzycieli którzy by po duiu 1 czer­
wca 1877 na sprzedać się mającej realności 
uzyskali prawo zastawu ustanowiouo kurato­
ra p. adw. Dra Lissowskiego ze substytucją 
p. adw. Dra. Stycznia.

Kraków 19 maja 1879.
(3994 1— 3) <f>bwte«»5«©*es»Ie.

L. 22746. W celu zabezpieczenia do­
stawy czutru na część Brodzkiego i Podol­
skiego gościńca rządowego w Złoczowskim o- 
kręgu budowniczym położonych w latach

1880 1881 j  1882 odbędzie się w dniu 30 
czerwca 1879 w c. k. starostwie w Złoczo­
wie publiczna licytacja przez składanie pu ­
blicznymi .ofirt.

Dostawa na rok 1880 wynosi 4610 
metrów sześciennych tłuczonego kamienia 
w cenie fiskalnej . . 15609 złr. 25 ct.

Bliższe warunki tej dostawy jak nie 
mniej wykaz przestrzeni, na którą materyał 
ten dostarczyć należy przejrzane być mogą 
w wymienionem c. k. starostwie w godzi­
nach urzędowych, gdzie oferty zaopatrzone 
stemplem na 50 ct. i w 5 proc. wadyum, z 
wyrażeniem cen ofiarowanych nietylko cv. 
frami ale także literami w powyższym ter­
minie najdalej do godziny I2t?j w południe 
podane być mają.

Oferty nieułożone według wzoru w §. 
46 warunków licytacji podanego lub nie- 
wniesioue w terminie, nie będą uwzględnio­
ne.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów 2 czerwca 1879.

(4014 1— 3) L. 257/N. D.
K o n k u r s .

Rozpisuje się konkurs na posadę woź­
nego w obrębie galic. c. k. Dy rekcyi lasów' 
i domen z płacą roczną 300 złr. 25 proc. 
dodatkiem.

Podania wykazujące za pomocą doku­
mentów^ wiek, dotychczasowe zatrudnienie 
znajomość języków krajowych i niemieckie­
go w słowie i piśmie należy wnieść w dro­
dze przepisanej w przeciągu 4 tygodni licząc 
od dnia ogłoszenia w  dzienniku rozporządzeń 
Wysokiego c. k. Ministerstwa rolnictwa do 
c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie.

Prawo pi r.vszeństwa mają podoficero­
wie uprawnieni wedle ustawy z dnia 19 
kwietnia 1872 (Dz. p. p. z r. 187.2 Nr. 60) 
do uzyskanania służby cywilnej, przeto ci o- 
si-ai, jeżh jeszcze w służbie czynnej pozosta­
ją, zaopatrzone certyfikatami podania w dro­
dze przełożonej władzy wojskowej (wojsko­
wej komendy lub zakładu), zaś .jeżeli już nie- 
aależą do związku wojskowego, bezpośred­
nio wnieść mają.

Boieehów duia 9 czerwca 1879.
(3974)

L. 922. Prezydyum c. k. sądu krajo­
wego wyższego reskryptem z dnia 13 maia 
1879 1. 2530 pr. zamianowało na IV kaden­
c ję  w r. 1879 Przewodniczącym Trybunału 
sądu przysięgłych przy c. k. sądzie krajowym 
w Krakowie: Przełożonego c. k. sądu krajo­
wego karnego Aleksandra Kaweckiego a za­
stępcami przewodniczącego c. k. radców I- 
gnacego Łobaczewskiegc, Michała Nowaka, 
Piotra Smolawskiego, Jana Leichamscheidera, 
Karola Lbnera i Klemensa Pawłowicza.

Co niniejszem podaje się w myśl §. 301 
ustawy z dnia 23 maja 1873 do wiadomości 
z. nadm ienieniem , że IV  kadencja sądów 
przysięgłych rozpocznie się posiedzeniem w 
1 września 18<9 o godzinie 9 rano w gm a­
chu sądowym przy ulicy iw . Michała w sa­
li na 1 piętrze.

Kraków 19 maja i 879.
(3980) U l m U s s c / e n i e .

L. 7292. C. k. Sąd krajowy jako han­
dlowy w Krakowie poleca wpisanie do re­
jestru dla spółek handlowych firmy „Bracia 
Fleylich “ ogłaszając że I spólnikami jawny­
mi spółki tej do prowadzenia spekulaeyi pie­
niężnej w Krakowie s ą : Bariach Preylich i 
Salomon Freyhch : II obydwaj ci wspólnicy 
wspóln e podpisywać będą firmę kładąc pod 

f słowami aapisanetni lub siampilią wyciśnię- 
f temi „Bracia Freylich" swoje podpisy „B. 
i Freylich i S. Freylieh." III  Sp5łka zawia- 
_ zała s:ę dnia 1 stycznia 1879.

Kraków 14 marca 1879.
\ (S991j
; L. 2884. 0 . k. Sąd powiatowy zawia- 
j damia, że dochodzenia miejscowe celem za- 
; łożenia księgi gruntowej dla gminy Doło- 

bów dnia 21 czerwca 1879 rozpoczyna.
Kto więc ma interes prawny w zbada­

niu stosunków posiadania może się zgłosić i 
wszystko przytoczyć, co do wyjaśnienia lub 
ochrony praw swych za stosowne uzna.

Rudki dnia 7 czerwca 1879. 
j (3986) E  d  y  fe u

L. 4164. Dochodzenia miejscowe w ce­
lu założenia nowej księgi gruntowej w gm i­
nie Krynica rozpoczęte będą daia 26 ezerw- 

| ca 1879.
Każdy co do praw posiadania intereso- 

j wany może się zgłosić i przytoczyć co dla 
j obrony praw swych za potrzebna uzna.

0. k. Sąd powiatowy
Medeniee 5 czerwca 1879.

(3990) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2883. W c. k. Sądzie powiatowym 

w Rudkach złożone zostały do powszedni,-  
, S° P a r z e n ia  , arkusze posiadania i inne a- 
; kta do założenia księgi gruntowej dla gminy 
, Koropuż służyć mające.
] , Z‘-rzu;y przeciwko pravzdziwości arkn- 
j szow posiadania wnoszone być mogą pisem- 
i me lob tez, ustnie na dniu 20 czerwca 1879 
‘ na którym w razie- wniesienia zarzutów dal­

sze dochodzenia prowadzone będą.
> R u.lii duia 7 czerwca 1879.



8
(3933 3 —8) © g l o s z e a t e .

L, 7357, Sokalsłd c. k. sąd powiatowy 
uwiadamia, że dla Lucia Pańezuka z Bojanie 
marnotrawcą uznanego Michał Piotrowicz z 
Bojanie kuratorem ustanowiony.

Sokal dnia 27 maja 1879.
(3983 8— 8) E  d  y  k  t .

L. 1711. Na podstawie uchwały c. k, 
sądu krajowego w Krakowie z 7 marca 1879 
1. 6821 Jakób Noga z Woli przemykowskiej 
za marnotrawcę uznany i jemu kurator w
osobie Wawrzyńca Nogi ustanowiony został.

0. k. sąd powiatowy
Radłów dnia 11 kwietnia 1879.

(3957 2—8) E  d  y  fe f
L. 9345. Celem zaspokojenia kwot 98 

zł. i 210 złr. m. k. z pn. odbędzie się w 
tut. sądzie o godzinie lOtej rano publiczna
sprzedaż połowy realności 1. 6 w Gródku 
masy Herseha Wintera i Sary Neudórfer
własnej dnia 3 lipea 1879 i dnia 7 sierpnia 
1879 powyższej lub za ceną szacunkową i 
dnia 11 września 1879 poniżej tej ceny na 
rzecz Samuela Bluma cessyontryusra Asche- 
ra Blumu.

Cena szacunkowa 1314 złr. 42 et.
Wady om 65 zł. 70 et.
Basztę warunków wolno w registratu- 

rze przejrzeć.
Dla niewiadomych z życia i miejsca 

pobytu Antoniego Arnolda i Markusa Beis- 
oera ustanawia się kuratorem adwokata Dra 
Józefa Flakowicza w Gródku.

Z c. k Sądu powiatowego
Gródek dnia 27 msrea 1879 

(3958 2— 3) E d y k t .
L. 7841. C. k. Sąd powiatowy w Gród­

ku w sprawie Leiby Eiumena przeciw Ję­
drzejowi likowi Portach om pto 270 złr. z g 
pn. wyznacza celem relicytacyi realności pod 
pod 1. 9/10 w Stodułkach położonej termin 
na dzień 10 hpca 1879 o godzinie 9 prz«d 
południem przy którym realność ta na koszt 
i niebBpieezeństwo Zotteaberga najwięcej o- 
fiarnjącemu pod warunkami uchwałą z dnia 
i l  lutego 1874 1. 8191 postanowionymi i 
z zastrzeżeniem §. 433 n. e. za jaką bądź 
cenę sprzedaną będzie.

Cena wywołania 930 zł.
Wady cm 93 zł.
Beszta warunków l eytacyjnych i akt 

oszacowania przejrzeć możne w tut. registra- 
turao

Gródek dnia 15 grudnia 1878.
(3960 2 3) H  jft y  *

L. 2807. C. k. Sąd powiatowy w Ja- 
reslawiu ogl-iSRŚf,' iż Criem zaspokojenia m -  
my 80 zł. z pn. odbędzie się na rzecz J ę ­
drzeja Zawady w tutejszym sądzie w trzech 
terminach dnia 18go lipea 22 sierpnia i 26 
września 1879 każdym razeia o godzinie 10 
rano egzekucyjna lioytscya realności dłużni- 
Sebasti&na Zawady własnej pod 1. 31 w Tu­
czępach położone’ ujała tabularnego niesta- 
nowiącej a to »a pierwszym term inie za lub 
wyżej, zaś na trzeciw i niżej ceny szacunko­
wej.

(Jono. wywołania wynosi 1350 zł
Wadyum 135 zł.
Protokoła zastawniczego opisania i o- 

szaeowauia i reszta warunków licytacyjnych 
mogą być w tutegszej registraturze przejrzane.

Jarosław 29 marca 1879.
(3950 2— 3) Ogloszejple

L. 18610. C. k. Sąd powiatowy m. d. 
w Kołomyi sprzedaje w sprawie egzekucyj- 
n j Josla Habera przeciw Wasylowi Damy- 
szczuk. pto 100 zł. a. w z pn. realność dłu- 
żniczą, ciała tabularnego nie stanowiącą w 
Eakowcltku położoną, przy trzech terminach 
licytacyjnych t. j. 27 czerwca 18 i 30 lipea 
1879 każdym razem o 10 godzinie rano i 
ruchomości dłużnika przy pierwszych 2 ter­
minach.

Cena wywoławcza wynosi 550 zł.
Zakład 55 zł. a. w.
Inne warunki licytacyjne, akt opisania 

i oszacowania mogą być w tusądowąj regi- 
stzaiurze przejrzane.

Dla nieznajomych wierzycieli adw Dra 
Eascha kuratorem ustanowiono.

Kołomyja 8 kwietnia 1879.
(8955 2—3) ©głoszenie.

L. 2705. Celem zaspokojenia wywalczo­
nej przez Mendla Koppelmana przeciw Tym- 
kowi i Jakóbowi Stasiukom preteusyi w 
kwocie 152 złr. w. a. z pn. odbędzie się w jj 
tutejszym sądzie w dniach 18 lipea, 1 sierp­
nia i 29 sierpnia 1879 każdym razem o go­
dzenie 10 przed południem publiczna sprze­
daż realności dłużników 1. k. 72 w Laehow-

uprzywilejowanego zakładu kredytowego m m -  (3794 8—-3) E  d  y  k  t£
ciańskiego dnia 8 sierpnia, 29* sierpnia i 8 \ L. 2680. C. k. Sąd powiatowy w Łań- i 
października 1879 każdym razem o godzinie j oucie podaje do publicznej wiadomości, iż na 
lOprzed południem z tem przedsięwziętą zo- ' żądanie Michała Szuszkiewicza eeleiu ścią-ł 
stanie że aa pierwszych dwóch term inachre- j gnięeia sumy 1700 złr. z , u. odbędzie sie
alność ta tylko za cenę wywołania 400 złr. 
w. a. lub wyżej tejże, zaś na trzecim term i- j cncie położonej 
nie także i niżej ceny wywołania sprzedaną j Tom II I  pag 
zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun­
kowej.

Besztę warunków tudzież, akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tusądowej registraturze.

Bohorodezany 12 stycznia 1879.
(3923 2— 3) ObwiesKCisemie.

L. 9137. Ck. sąd powiatowy w Boho- 
rodczanacb podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojenie sumy 130

z , n.
przymusowa sprzedaż realności !. 166 w Ł:ń- 

według księgi gruntowej j 
•66 J ^ X I  i XII haer. dłużni­

ków Maryi i Jakóba Sauezek własnej a to 
w trzech terminach dnia 2go lipea 1879, 5 . 
sierpnia 1879 i 3 września 1879 każdym r a - ! 
zem o godzinie 10 przed południem w są- ) 
dzie, a to pizy pierwszych dwóch terminach , 
za lub wyżej ceny szacunkowej przy trzecim 
terminie także niżej ceny szacunkowej na ? 
22200 złr. 85 w. a. wypośrodkowanej.

mające wynosić

8  n io

Wadyum złożyć tyię 
będzie 22Ó0 złr. w. a.

Besztę warunków licytacyjnych jako

: mowane 
i szczenio.

złr. 11 ct. w. a. z pn. przymusowa sprzedaż j też wyciąg tabularny i akt oszacowania sp rze -!
dać się mającej realności wolno jest chęć r 
kupienia mającym w tutejszosądowej reg i 
straturze przejrzeć.

O rozpisaniu tej licytacji uwiadamiają • 
się Michał Szaszkiewicz, Marya Sauezek, Ja- \ 
kób Sauezek c. k. Prokuratarya Skarbu imię- \ 
nieat wysokiego ck. SI ar bu weLwowie ck. u- j 
rząd podatkowy, c. k. uprzywiliowany gal. * 
akcyj. Bank hipoteczny, Małka Bappaport, f 
Itte  Lindenbaum, Dawid Pasternak, potem j 
ci niewiadomi wierzyciele którzy by po dniu | 
26 marca 1879 jaki^praw a rzeczowetóa sprze­
dać się mającej realności nabyli lab którymby 
uchwała niniejsza przed terminem LcytPyi 
albo wcale nie lub zapóźno doręczoną zosta­
ła de rąk kuratora niniejszym w osobie c. 
k. Notaryusza pana Antoniego Hanusza usta­
nowionego.

Łańcut 2 maia 1879.

cai
Geua szacunkowa 204 złr. w. a.; w 

l y u m 15 złr. 20 ct. w. a.
0. k. sąd powiatowy 

Bohorodczauy 31 marca 1879.
(3921 2—3) Obwieszczenie.

. 9191. 0. k. sąd powiatowy w Bo- 
horodczanach podaje niniejszem do publicz­
nej wiadomości, że na zaspokojenie sumy 
230 złr. 11 ct w. a. z p. n. 
kprzedłż reain sid pod 1. k. 67

realności pod lk. 39 subr. 25 w Pochówee 
położonej dłużnika Wasyla Hryayszyn włas­
nej w tutejszym ck. sądzie w drodze publi­
cznej licytaeyi na rzecz c. k. uprzywilejowa­
nego zakładu kredytowego włościańskiego 
dnia 15 sierpnia, 1 września i 24 paździer­
nika 1879 każdym razem o godzinie 10 
przed południem z tem przedsięwziętą zosta­
nie, że na pierwszych dwóch terminach re­
alność ta tylko za cenę wywołania 300 złr. 
w. a. lub wyżej tejże, zaś na trzecim term i­
nie także i niżej ceny wywołań a sprzedaną 
zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun­
kowej

Besztę warunków, tudzież, akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tusądowej registraturze.

Bohorodezany 12 stycznia 1879.
(3953 2— 3) 4ygjl*sa;eiri^ .

L. 10172. W celu zaspokojenia wywal­
czonej przez Pessio Bieger przeciw Iwanowi 
Kwaśniak kwoty 10 złr. 94 et w. a. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądzie w dniach 
22 sierpnia, 12 września i 26 września 
1879 każdym razem o godzinie 10 przed po­
łudniem publiczna sprzedaż realności dłużni­
ka pod 1. k. 140 w Horoseholinie położonej 
ifjfła tabularnego niestanowiącej.

Cena szaaji.ukowa 150 złr. w. a. wa­
dyum 15 złr. w. a.

0. k. sąd powiatowy 
Bohorodczauy 27 stycznia 1879.

(3951 2—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 759. C. k. sąd pow.atowy w Boho- 

rodczanach sjbrzeda w drodze licytacji dnia 
25 lipea 1879 rano połowę realności pod 1. 
y. w JTproeholinie położonej nietabularnęj 
S ir akąkoiwiek l-enę na zaspokojenie 
sy Pesi Biegerowej do Semena Bo 
1 0 'złr. w. a. z pn.

Cena szacunkowa 130 złr., zakład 
10 proc.

Besztę warunków i akt oszacowania 
przejrzeć można w tusądowej registraturze.

Kuratorem wierzycieli hipotecznych p. 
Franciszek Łasłowski z Bohorodczan, do któ­
rego odnieść się potrzeba lub innego podać 
zastępcę.

" Bohorodezany dnia 19 maja 1879.
(3954 2— 3) © g ł o s z e n i e .

L. 197. W celu zaspokojenia przez 
Feibischa Troppera przeciw nieobjętej masie 
spadkowej Jana Martyńca wywalczonej we­
kslowej kwoty 161 złr. z pn. odbędzie się 
w tutejszym sądzie publiczna sprzedaż relno- 
ś-i dłużnika nr 59 w Bohorodczanach ciała, 
tabularnego niestanowiącej w dniach 22 
sierpnia, 12 września i 10 października 1879 
każdym razom o godzinie lOtej przed połu­
dniem.

Cena wywoławcza 580 złr. w. a. wa­
dyum 58 złr. w. a

0. k. sąd powiatowy 
Bohorodezany dnia 31 marca 1879. 

(3961 2—3)
L. 7237. 0. k. Sąd powiatowy w Ka- 

Jłuszu wskutek wezwania c. k. sądu obwodo­
wego w Samborze z 20 listopada 1877 1. 
18243 rozpisuje ponownie na zaspokojenie 
sunny wekslowej 520 złr. a. w. z 6 proc. od­
setkami od 21 kwietnia 1871. kosztami są- 
dowemi i egzekucyjnymi 11 złr. 87 ct., 6 
zł?:.; 85 e t ,  3 złr. i 4 złr. 66 ci. a, w. na 
rzecz Jakóba Adlera przeciw Janowi Woź­
niak, Fediowi, llrynowi, Filipowi i Zofii 
Woźniak jako wykazanym spaokobiercom śp. 
Draytra Wozniaka egzekucyjną sprzedaż re­
alności pod lk. 215 w Kałuszu wedle Dom 
tom. I. pag. 215 n. 1 haer własność Dmy- 
tr* Woźniaka stanowiącej, składającej eię z 
gruntu ogólnej przestrzeni 1325 kw. sąż. w 
terminie dnia 21 lipea 1879 o, 10 rano z 
tem, iż sprzedaż ta nietylko powyżej eeoy 
szacunkowej 360 złr. a. w. lub za takową 
lecz i poniżej tejźę za złożeniem wadyum 

| 36 złr. przeprowadzoną zostanie
Wyciąg tb u la rn y  tudzież reszta wa- 

j runków licytacyjnych mogą być w ts. regi- 
| straturze przejrzane.
| O tem zawiadamia się chęć kupienia 

mających i wszystkich tych wierzycieli któ- 
przymusowa rzy .po dniu 7 maja 1876 w zględem realnoś- 
subr. 85 w i c i  fej jakiegokolwiek prawa nabyli lub k tó -

D o l f e s i e o i a p r y w a t n e

Uwiadomienie!!!
Z powodu restauracji kamienicy, przenio­

słem mój S k l i n l  f o r l c w ń s n ó n  tP f a j i in  
H a n u o u t n m  i innych instrumentów, n a  
u l i c ę  w y ż s z ą  © r m i a ń s k ą  l i c * .  1 6
vis a ris kościoła na lszem piętrze.
(305812 soi J a m  J S a l k o .

Horochotfme położonej dłużników Jana i Ma- rym niniejsza uchwała doręczaj 
Łuki Figol własnej w tutejszym c. k sądzie . rńó^a. 0. k. Sąd powiatowy, 
w drodze publicznej licytaeyi na rzecz c. k. * Kałusz 2 marca 1879.

być nie

Obwieszczenie.
Podpisany podaje do publicznej wiadomo­

ści, iż zadzieżawił od JO. Ks. Czartoryskiej 
k a m i e n i o ł o m  w  Z a ś c i n o c z u ,  który 
tylko o 2 sążnie w oddaleniu przez drogę od 
kamieniołomu Trembowelskiego i w tych sa­
mych pokładach się znajduje, i w którym się 
wyrabiają wszelkie gatunki płyt chodnikowych, 
toczydła i bruąkiyst. ły, schody, pomniki, słu­
py i rozmaite gradusy, w tym samym gatunkuj 
lecz w większej ilości i rozmiarach jak w ka­
mieniołomie Trembowelskim.

•Uprasza więc podpisany o łaskawe zamó­
wienia, który wszelkich gatunków kamiennych 
natychmiast i per J n .jumiarkowańszych (Senar.ii 
dostarczyć może, jak takowych obecnie do 
Lwowa do gmachu sejmowego dostarcza.

Z poważaniem
M arku s S teifiig

właściciel hotelu w Trembowli. 
(3521 3r !ł>J

Obszerne umeblowane p o -
P 1,avviR w  ś ró d m ir -  

. ścim  jest na l ip ie c  
i  s i e r p i e ń  ł l o  w j n i . j ę e i a .

B liższa w iadom ość pow ziąć m ożna w h au d io  
jr. M au rycego  B a ł łc lta n a  przy płaeu Ma- 
ry a e k im . ( 3 p 3 )

początkiem szkolnego roku 1879<fe-T)

otwartą zostanie 1 klasa
w mojej przez Wysoką Radę szkolną, 
krajową koncesjonowanej publicznej

klasowej szkole wydziałowej 
żeńskiej w  J a ś l e .

Panienki do klasy 5tej, 6tej i 7mej przyj - 
będą na dochodzące i na stałe umie- 
Upraszam o wczesne zgłaszanie się, 

celem stosownego urządzenia pomieszkania.
A d ela  z H oszow skich

W ilsonow a. min 1- 3)

Z powodu konieczności zrobienia podziału 
majątkowego między familią

f e s t  ś i o  § ^ r K ; e ( i a i i i a
na bardzo dogodnych warunkach

majątek ziemski
nad W isłą,

w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m
gub. Lubelskiej, powiecie Janowskim położony. 
Rozległości włók 56, w tem znaczna Ilość bo­
gatego powiślańskiego gruntu, łąk i karczun- 
ków. Służebności nie ma. Miejscowość fabryczna 
i handlowa. Położenie domu mieszkalnego bardzo 
piękne. Bliskość traktów bitych i kolei Nadwi­
ślańskiej.— Wiadomość u właścicielki majątku 
W a ł o w i j ę  przez R a d i ó w  (gubernia 
Lubelska). (3 9 7 7  l— Ł

/ - j ^ c y f  t a c y a

Z pow oda zw inięcia gospodarstw a 
odbędzie się we środę 18 czerw ca i 
doi następnych w  Ś o s s * n i ? wsi 
półtorej mili od Sam bora oddalonej. 
Sprzedane będa 45 krów . 2  stadniki. 
90 sstiJk jfałownilrn, 21 koni loboezy uli 
1 |  źrebiąt, m łocarm a i sprzęty gospo­
darskie. b iła  którą to sprzedaż zapra­
sza się osoby interesow ane. ( 3 9 9 0  j a

O g ł o s z e n i e .

Na dniu 19tym czerw ca t. r. t u ­
dzież dni następnych od godziny lOtej 
z rana  odbywad się będzie we Lwowie 
przy ulicy na R urach Nr. 31. i przy 
ulicy Majera Nr. 7, p r z y m u s ó w  a  
s p r z e d a ż  m a s z y n  i  . n a r z ę d z i  
r o l n i c z y  c l i  n a  s k ł a d z i e  p .  A .  
S z e l i s k i e g o  znajdujący ch się o czem 
P. T. chęć kupna m ających niniejszem 
sie zawiadam ia.

(4013 1— 8)

L  392. U  w i a d o m i e h f  e . ,f3973 1 - 3 )

Na mocy §. 15 statutu 
do

wypowiadamy uastępujące wkładki 
naszej złożone.

'Nr.
stronnicy

księgi
głównej

Ilość
wkładki

Nr.
stronnicy

księgi
głównej

Ilość
wkładki

Nr.
stronnicy

księgi
głównej

Ilośó
wkładek

złr. ct złr. ct. złr. ct.

1.184 1687 83 2692 1443 3 4746 1500
1128 1011 34 2746 2216 22 4834 2060 --- 1
1129 1011 34 2747 2216 22 5001 1150 17 1
1130 1011 34 2765 1471 50 5092 1271 11 1
1131 1011 34 2Ó65 1403 40 5193 3755 69
1132 1011 34 3294 2045 94 5269 1093 75 |
1283 1236 30 3295 2411 36 5330 2008 40
1370 1195 41 3660 1125 87 5334 1104 72
1431 1225 5 8712 1932 1 ■ 5429 1030 --- 1
1433 1195 41 3713 1932 1 5800 1014 64 i
1768 1835 24 3961 1388 3 5881 3086 3 i

j 2037 1623 9 4179 1652 18 5883 2087 81 |
1 2078 1732 53 4181 1.229 57 5905 1009 53

2165 1485 58 4182 1229 57 5913 1080 23
2356 1374 54 4321 1030 1 5919 1767 2
2690 1492 25 4560 1055 25 6150 3016 33
2691 1492 25 6250 1007 16 i

Z Dyrekcyi kasy oszczędności
Rzeszów dnia 9. czerw ca 1879.

l. W b  ^  fc Cem W m m *


